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Wychsdzi codziennie z wyjątkiem dal 
pośwfątecznych.

Cena prenumeraty:
We Lwowie Na prowincji
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MieBięcznie»zł. 75 ct. ( Miesięcznie 1 zł.
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aaleły  ikiadaó w Biur** Btleaaików, Karol* 
Łudwiia Nr. B.

Prenum erata tak miejscowa Jak i ŁŁmląjsew- 
Wa Trlnna »ię kończy o z koncern kwar-

półrocza lnb roku. Innej ai* ni® przyjmuj*.

PRZEGLĄD
 ̂Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 

eię należy do Administracji „PRZE­
GLĄD!^ we Lwowie, przy ul Sykstu- 
ikiej L i.?. Zmiana zamiejscowej pre­
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna.

Uprasza sig prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
ji.irta.eh. Csoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 6 ct.
do każdego listu.
Miej^owę ęrenur... «* L’"ewi$ przyjsni;?.
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liczba 2. — Trafika przy ulicy Karol* Ludwika 
Cczb* 5: —* Trafika przy ul. Gasolinskick (obok 
Łazienek i>iany). — Biuro Dzienników, przy  ul. 

Karola Ludwik* liczb* 9.
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Właśnie w tych dniach odbywają się wybo- 
ry “o t r yj estońskiego zarządu miejskiego, instytu- 
011, która jest jednocześnie sejmem tryjesteńskira. 
Narząd miejski więc zajmuje się sprawami miej 
Bkiomi Tryjestu, mając tessm e prawa, jekse przy­
sługują np. naszym radoui miejskim, w kierunku 
zaś prawodawczym wydeje rozporządzenia i uchwa­
ły, które po uzyskaniu sank-ji cesarskiej mają 
moc prawa t bo wiązującego. Członkowie rady miej­
skiej, a wiec i sejmu są wybierani na trzy lata 
W liczbie 54 Od pewnego czaBu agitacja wybor­
cza pomiędzy Słowianami tryjeBteńsfeimi jest w 
pełnym biegu. Dotychczas rozporządz-li cni tylko 
sześoiu mandatami, dokładają więc starań, aby 
powiększyć liczbę swych przedstawicieli tak z 
miasta s».mego, jak z okolicy. Dzienniki półurzę- 
dowe twierdzą, iż jedynym środkiem zduszenia 
knowań włoskiej irredenty jest zapewnienie Sło­
wianom przeważnej większości w sejmie tryjesteń- 
skim, z czego wnosić można, źe poważne czynni­
ki państwowe rozwiną w tym kierunku działal­
ność, o ile ona się zgadza z konstytuoyjnemi a- 
trybucjami władzy. Przypomnieć tu możemy, źe 
dotychczasowa wioska większość w Tryjeśde, hoł­
dując irredentystycznym aspiracjom, była jedno • 
oześaie Berdeczną przyjaciółką centr&listó» wie 
deńskicb, co dziwić nie powinno, jakkolwiek jest 
w tern sprzeczność zasadnicza. Lecz wszelka 
sprzeczność między tryjesteńskimi irredentystami 
» wiedeńskimi hegemonami znikała w ich wzaje­
mnych stosunkach pcd wpływem wspólnej a go* 
rąoej nienawiści do Słowian.

Przed kilku dniami nasz wiedeński kores­
pondent, potrąciwszy o pogłoskę, fe Słoweńcy 
Wystąpią z klubu Hohenwarta i utworzą w Ra- 
azie państwa klub własny — co ogromnie się po­
g n a ło  dziennikom centralistycznym — zauważył, 
e pogłoska ta opiorą się na przypuszczeniach 

zpoditawnych * ĉ a teS° n*e zasługuje na wia- 
*, ^?r*z Poliłik ogłasza ze sfer słoweńskich, źe 

o lakiem rozdwojeniu się klubu Hohenwarta nio 
nie wiadomo między Słoweńcami.

Z Pragi idą wieści, źe przewódzcy konser­
watywnego  ̂ stronnictwa czeskiego zagaili roko­
wania z liberalnem stronnictwem niemieckiem. 
Za pośrednska wzięto arystokrację niemiecką 
Czech, na której czele stoją ke. Schónburg i hr. 
Oswald Thun. Kroki wstępne poczyniono przy 
sposobności ślubu ks. Jana Schwarzenberga z hra-

stać miało, nieodnowicnie konwencji byłoby 
szczególniej dla Bclgji bardzo niehezpiecznem. 
konwencja uwzględnia podwójny system mone­
tarny, t. j. monetę złotą i srebrną. Ponieważ 
wszakże stosunek monety złotej do srebrnej, 
określony przez konwencję, zaczął przeważne na 
stronę srebrnej, przeto w r. 1871 ograniczono 
bicie francuskich monet pięeiofi ankowych, w roku 
zaś 1876 przestano puszczać srebro w obieg zu­
pełnie. Włochy również wstrzemięźliwie emitowały 
monetę srebrną, gdy tymczasem rząd belgijski, 
szczególniej w czasie mini-terjum Malou, puszczał 
w obieg nadzwyczajne ilości - srebrnej monety. 
Jeżeli więc konwencja odnowioną nie będzie, 
a co za tem idzie, monety francuskie powrócą 
i kursować będą mogły tylko we Francji, włoskie 
we Włoszech a belgi akie w Belgji, wówczas to 
ostatnie państwo ujrzy się n gle w posiadaniu tak 
znacznych zasobów srebrnej monety, jakich han­
del belgijski nie potrzebuje, gdy tymczasem mo­
neta złota znajdować się będzie w obiegu w nie­
dostatecznym stosunku. To też Belgia w przewi 
dywaniu kryzysu ekonomicznego, któryby w razie

poruszy — i me zatrzyma się on na stałe, aż 
w dolinia. Tak «ię ma rzecz ze sporem czesko- 
niemieckim. Trudniejsze bywały już w Ausfcrji
sprawy, a zostały załatwione; musi i dla tej

nieodnowienia konwencji monetarnej najzgubuiej- 
sze dla miejscowego handlu i przemysłu mógł
przynieść rezultaty, stara się wszelkiemi sposoba­
mi zapobiedz, aby nie dopuścić do zmiany istnie­
jącego porządku rzeczy. Do Paryża wysłany zo­
stał belgijski pełnomocnik, Pirmez. Dodajmy, iż 
rząd niemiecki niepizychylnem okiem patrzy na 
konwencję monetarną, która w ścisłym związku 
utrzymuje Francję, Włochy, Szwajcarję i Belgję. 
Sfery finansowe francuskie przemawiają za odno­
wieniem konwencji.

lanką Trauttmansdoi ffówną, na który licznie ze-Dr&iA RiA to   i_i___• . ___i. , 819 Jf Wiedniu arystokracja czeska i nie- 
lecka. Tam, wśród uczt weHelnycb, uderzono 
prost do ks. Sihonburga, a właśnie dla tego 

uo niego, gdyż on to przy poprzednich rokowa- 
®^CL postawił wniosek odrzucenia kompromisu, 
Ofiarowanego Niemcom przez ka. Karola S.hwar 
zenberga. Już wtedy zamiar użycia arystokracji 
za pośredniczkę w rokowaniach z liberalnem 
sfonuictwem niemieckiem uzasadniano ze strony 
Czechów tem, iż to jest jedyna droga do pozy 
Skania ni-mieckiuh posłów z miast i włości dla 
*dei ugodowej, a nikt inny, krom właśnie arysto 
■racji niemieckiej, nie pot afi tak łatwo po 
®?gnąó za sobą tych reprezentantów żywiołu nie 
miockiego. Obecnie powtórzono to z całym n&- 
ws t ’ R a âw âjftc warunki zażądano przede- 
W izb •’ aoy niemieccy posłowie zjawili się 
Ks Blt-.Bê mowe3 podczas tegoro znej jego sesji.
niósł '>Urg) P°d^ W9zy Pośrednictwa, od- 

się z warunkami ugody do komitetu wyko- 
, posłów z wielkiej własności niemie-

leL a oni poruszyli podobno tę sprawę na 
P firnem zebraniu niemieckich posłów do sejmu 
zeskiego, które odbyło się w minioną niedzielę 

tej akcji donosi Bohemia, a od siebie dodaje, 
s o wstąpieniu posłów niemieckich do sejmu 

czeskiego jeno wtedy może być mowa, jeśli Czesi 
Padzą Niemcom te gwarancje, jakich żądali przez 
n&ta posła dr. Schmeyhaia ustępując z sejmu.

W  wojnie ekonomicznej, która obecnie to- 
Czy się pomiędzy Włochami & Fr&noją, niemałe 
Znaczenie ma sprawa odnowienia łacińskiej kon- 
" encji monetarnej. Układ, zawarty w r. 1865 
pomiędzy Francją, Włochami, Bslgją i Szwaj- 

J9, który pozwala na swobodne krążenie mo- 
Dsif t 8reLruej i złotej pomiędzy wymienionemi 
pnstwami, w roku bieżącym traci moc obowiązu- 
"*G5 - ^ n r j a  daje do zrozumienie, iż nie pra­
śnie nadal konwencji odnawiać. Gdyby tak się

Telegram doniósł przed dwoma dniami, źe 
niemiecki poseł przy Watykanie p. Schloetzer 
udał się z wizytą do Bismarka. Z tego powodu 
piszą Debaty, źe fes. Bismark przed wyjazdem p. 
Schlózera, polecił mu prosić o specjalną audjen- 
cję u Ojca św., na której reprezentant miał od­
radzać Papieżowi opuszczenie Rzymu w razie 
wojny. Ks. Bismark zapewniać miał Papieża, że 
sprzymierzeńcy zniewolą Włochy dt> zmienienia 
swojej polityki względem Stolicy Apostolskiej, a 
jednocześnie zobowiążą je do przestrzegania 
w razie wojny ustaw gwarancyjnych. Zwracał on 
wreszcie uwagę, że Ojciec św. zostając w Rzymie, 
ułatwiłby możliwość rozwiązania kwestji rzymskiej, 
w chwili, kiedy po skończonej wojnie będzie 
można postawić ją przed areopagiem europej­
skim.

Pomimo tych przedstawień — piszą dalej 
Debatij —  sfery watyksńikie obstają prr.y pier­
wotnym zamiarze opuszczenia Rzymu w razie 
wojny, gdyż rząd włoski obecnie już tak słaby 
w cbec radykałów, byłby zupełnie bezsilnym 
wśród wiru różnorodnych wypadków, jakie wojna 
wywołać może. Sama sytuacja wytworzona przez 
wojnę europejską uczyniłaby z Papieża zakła­
dnika władających Rzymem, skutkiem czego 
swoboda komunikowania się ze światem kato­
lickim byłaby zgoła nitmoż.liwą; a cóż dopiero 
mówić, gdyby w tym czasie wypadło odbywać 
sonkiaw e I

Informacje powyższe organu paryskiego po­
dajemy bez komentarzy, przypominamy tylko, że 
nie obalają one zgoła pierwotnych twierdzeń, że 
zamiar opuszczenia Rzymu istnieje tylko na wy­
padek wojny, a nie zaś, jak to kłamliwie roz­
puszczały dzienniki liberalne, wykonany być miał 
niebawem.

Do Folii. Corresp. donoszą z Rzymu, źe 
tegoroczne wybory do rady miejskiej, które na­
stąpią w październiku, wywołają zawziętszą walkę 
między stronnikami rządu a katolikami, niż lat 
poprzednich, ponieważ rząd rozszerzył prawo 
wyborcze tak, iż obecnie 43.000 mieszkańców 
wiecznego miasta stanie przy urnie wyborczej. 
Zaznaczyć wypada, że obecna rada miejska, skła­
dająca się z większości stronników rządowych, 
zadecydowała wzniesienie pomnika dla Giordana 
Bruno, skutkiem czego rozgoryczenie katolików 
jest przeciwko niej tak słuszne i tak wielkie; 
nic też dziwnego, że zawczasu starają się om 
przez energiczną agitację zapobiedz temu, aby 
podobnie bluźniercze wybryki nie miały miejsca 
w przyszłej radzie miejskiej.

K o p e s p c m d e t f B G j e a

Wiedeń 15 września. 
(?) Kamień rzucony z góry spada, a choć­

by się na chwilę zatrzymał, lada co znowu go

nadejść sposobność i pora i warunki.
Jakkolwiek wszystko, co się do tej sprawy 

obecnie odnosi, w poprze dnich listach zaznaczy­
łem i określiłem, to przecież ważność sprawy d\a 
pokoju w eałem państwie wymaga,~ żeby je do 
kłsdnie zbadać i zrowoiieć. Głosy poważne, a 
zwłaszcza póJurzędowe są w tej mierze wskazówką 
bardzo pożądaną, więc Leź z radością można je 
witać, skoro się już pojawiać zaczynają pod 
stemplem powagi i wpływu.

1 to z radością zaznaczam, źe głosy te 
obracają się zupełnie w tej samej sforze rozu­
mowań i faktów, jak informacje, poprzednio wam 
przesłane, posuwają się zaś o tyle dalej, o ile 
fakt jakiś doniosły przybywa. Faktem takim jebt 
inicjatywa konserwatywnych, opozycyjnych Niem­
ców. Jest to dobry znak, gdyż właśnie zachowa­
nie się konserwatywnej szlachty w kweetji kom­
promisu z liberalną szlachtą przyczyniło się do 
rozbicia.

Konserwatywna większa posiadłość popełniła 
była taktyczny błąd, który teraz naprawia. Skło­
niło ją do tego własne usposobienie patrjotyczne, 
niemniej zwycięstwo przy wyborach radykalistów 
młodoczeskich. Na gruncie narodowego sporu 
wybujał radykalizm, wzrasta jego płomień i 
szerzy się. Żywioły konserwatywne nie mogą dłużej 
pozostawać rozbite — baz względu na to, ozy do 
niemieckiej, czy do czeskiej narodowości one na­
leżą. Radykaliści oponują zuchwale i zewnętrznej 
polityce państwa, co do której konserwatyści są 
zupełnie zgodni i ofiarnie ją popierają. Natomiast 
stają naprzeciw siebie w kweatjach krajowych, a 
zwłaszcza w sprawie języka w urzędach i szko­
łach. Ugoda musi przeciwieństwo usunąć, bodaj 
złagodzić. Podstawy są dane przez Plenera, przez 
Zuckra, zadaniem zaś gtupy konserwatywnej jest 
znaleźć sprawiedliwe granice dla interesów n&ro 
dowyefa. Konserwatyści powinni się stać rozjem­
cami, bez namiętności i uprzedzeń, sprawiedliwy­
mi dla obu stron. A trzeba przyzaeć, źe staro- 
czeei obecnie nierównie przystępniej są usposo­
bieni; mowa Zuckra zawiera nowe dane dla kom- 
promisn. Szczegóły lic?ne nie powinny być szko­
pułem niezgody, jeżeli tylko zasadnicze punkta 
Hostaną ułożone i przy jęte. I dziać się to powinno 
tsk, jak to zawsze kr. Tasffe wakazyirał: wpierw 
muszą strony sporne się poiozuoiieć, zanim się 
rząd bezpośrednio może wmięszać; nie w Wie­
dniu, ale w Pradze i w sejmie czeskim musi sta­
nąć kompromis.

Sprawa koronacji nie jest, według tych za 
patrywań, aktualną dia tsgo, że faktem poprze­
dzę jącym ją musi być ugod-t, a ledwo się na nią 
dopiero zaniosło. Pierwej musi w kram zapano­
wać pokój; koronacją musieliby Nirmsy czescy 
tak samo radośnie przyjąć jak Czesi, csyli mu­
siałby ją przyjąć cały bn.j i cały godzić się na 
jej zasczeme, warunki, ua brzmienie przysięgi ko 
ronscyjnej.

W k i i  dym rszie ugoda, koronnej®, prewo 
państwowo czeski!*, przywrócenie historycznej in­
dy widu-iuości korony czeskiej, wszystko to mu- 
sisłoby być pomieszczone w ramach istniejącej 
konstyrneji. Z jednej strony bowiem konstytucja 
jest podstawą stałą tarczą i gwarancją porządku 
dla csłego pzńatwa, z drugiej strony ramy jej 
*ą tak obszerne, że mogą się w nich zmisśoić 
żądania Czechów. Muszą tyiko owe żądania być 
przyst sowane do czasu i okoliczności, nie mogą 
być aktywowane jako grcheoiogja, leoz jako pra­
wo żywe, czerpiące urzytim podstawy z trady-

N&der licznych ściągnęła ona w roku bie­
żą- ym i to pierwszorzędnych wystawców. Znane 
są np. powszechnie słynne sery litewskie, wyra­
biane od lat kilkunastu na wzór szwajcarskich. 
Otóż w r. b. kilku największych wytwórców tych 
serów stanęło do współzawodnictwa ze tobą. 
P. Emilja Biochocka z Horodzieia, która począ­
tek dała u nas produkcji serów na wzór szwaj­
carski, przyjęła udział w wystawie, łącznie z 
kilku młodszymi wytwórcami i między nimi, prym 
trzyma.

Przemysł domowy i gospodarczy, egrodowi- 
zny, owoce i t. p., zasługują również na wzmiankę.

Dział inwentarza liczny: spotykamy tam 
znane w kraju obory, stajnie i cbkwnie, obok 
występujących po raz pierwszy do konkursu. K3. 
Michał Ogiński wystawił po raz pierwszy bardzo 
ł idna okazy bydła, przywiezionego z Pługian, na 
Żmujdzi-

Mnóstwo wystawców w tym dziale się 
opóźnia.

Tu się wyróżnia obora p. WęcLwowicza ze 
Żmujdzi i konie p. Parczewskiego z Nowego 
Dworu pod Wilnem.

Że wystawy wileńskie budsią coraz żywsze 
zainteresowanie się we w sz y s tK ^ tfe ra  h ogółu 
tutejszego, sądzić o tem ńfożna zarówno z dużej 
liczby wystawców w r. h. (źfr sfer ̂ obywatelskich, 
przemysłowych, drobno-rzeinieślniczych, włościań­
skich i t. p.), jako też i z liczby zwiedzających 
wystawę, oraz przybyłych dla niej ze stron na 
wet dalszych.

Zjazd obywatelstwa jest większy, niż w la­
tach poprzednich.

Rosyjskie Tow. Geograficzne przysłało tu­
tejszej rządowej .Komisji Etnograficznej* pole­
cenie zbadać: 1) jaki wpływ wywiera na włośokn 
żywioł szlachecki, i 2) jaki wpływ ma żyd szyn- 
karz na włościan, oraz jak włościańskie (gminne) 
sądownictwo zachowuje się względtm ludności 
żydowskiej.

.Komitet Etnograficzny* opracował już 
część tego referatu, mianowicie rozebrał działa 
nie wpływu ekonomicznego. Tu powiada, że oba 
wpływy działają ujemnie: szlachecki w ten spo­
sób, źe przykładem uczy włościan dzielenia grun­
tów, w skutek czego już się wytworzył proleta- 
rjat chłopski. Komitet powiada: .Można napewno 
powiedzieć, że obecnie nie ma w guberniach li­
tewskich i trzeciej części całcwłókowych gospo­
darstw, jakie istniały w epoce uwła3Sozen a.

,Co bęuzia zsś za lat 20 ? Smutno pomy­
śleć... Być mc-że, że wielko-rosyjska własność 
gminna (aorganisowana feomuniaiyoiinie, t  j. tsk, 
że c a ł a  gmina posiada całą ziemię i swym człon- 
kom dąje ją tylko do używama) jskkolwitk pa- 
rfeliCujo rolnictwo postępowe, ale z drugiej sśro- 
ny zapobiega wytwi rzc-n u big prctatarjaiu rolui- 
esego oraz małorolny-.h g s.odLr.t#  — i że w tern 
góruje nad fcutojssym sposobem uwłaszczeni ; ale 
pomimo to jest ona obcą duchem tutejszemu wło- 
ś.iiańatwu.*

uesy potem pijaństwa. Słowem — na zetknięciu 
się z żydem chłop litewski traci moralnie i mis­
ter'

T tk oto rozumuje „Komitet*. Nie mówi
rzeczy nowych, ale przykłada do nich arzędowy 
stempel.

A wtEŚaie teraz wykryta nowy geszeft ży­
dowski. Od r. 1883 Tcw. sfcckurłcji  ̂ transpor­
tów zbożowych zaezgło rzecz badać i wyksyło, 
że żydzi spławiający Niemnem zbsże. wysoko je 
asekurowali, a następnie, niby wypadkowo, zs.t<> 
piaii się w wodzie, jsźli na owo zboźs nip b-ło 
ceny dobrej w portach bałtyckich. Wielu kupców- 
żydów porobiło na tem „zatapianiu* dobre inte­
resy (jakie robią teraz na asekurseji swego mie­
nia od ogni*). Towarzystwa ubezpieczeń ponio­
sły tak wielkie straty, że pooząły nakoniec od­
mawiać asekuracji, Dziś żadne z Towarzystw 
ubezpieczeń nie przyjmie asekuracji zboża, spła­
wianego Niemnem, jak nie przyjmują asekuracji 
domów w mzLch miasteczkach litewskich, pod­
palanych po kilk* razy do roku.

S p ra w y  kra jow e.
Między sprawami, które na najbliżsrej sesji 

sejmowej zŁłatwione będą, stoi sprawa, któia 
wprawdzie obziąży stale budżet krajowy, lecz w 
przyszłości z lichwą zwróci krajowi te wy­
datki.

Tą Bpr&wą jest zmiana wprowadzić się ma­
jąca w sposobie szczepienia ochronnej ospy. Do­
tąd ze względów oszczędności, aby nie zakupowaó 
całej ilości krowisnki potrzebnej do szczepienia, 
odbywało się szczepienie w ten sposób, iż pewną 
jeno liczbę dzieci szczepiono krowianką, zaś re­
szcie zaszczepiano ospę humanizowaną, t. j .  ospę 
rozmnażaną na wybranych ku temu zdrowych 
dzieciach. Czyniono to wbrew zrobionym już do­
świadczeniom, iż szczepienie krowianką daje nie- 
ró»n'e większą rękojmię ochrony cd osoy, niż 
Bicz&pienie dzieci limfą humanizowaną. Ujemne 
strony takiego szozepienia zauważono już od­
dawca. - - -

cyj historyc- nycb. Wie’k e zatem zadanie cięży
na konserwatystach w Czechach; od nich zależy 
żeby konsolidacja państwa ogromnie naprzód po­
suniętą została, żeby pokój wrócił. Robotę na­
wiązano; po za warsrtatsm stoi niewidzialny głó 
wny sternik, hr. Tasff:; cierpliwy i wytrwały, nic 
nie ryzykujący, ale na wszystko baczny. Jóżeli 
też nareszcie sprawa się powiedzie i doprowadzi 
do wielkich rezultatów, będzie to nowa dla pań 
stwa zasługa ze strony głównie hr. Taeffago, któ­
ry czeka tylko na to, żeby. rząd mógł jswnie 
wystąpić i dokonać tego, co strony sporne mię­
dzy sobą ułożą. _______

O wpływie żydowskim Komitet tak ref o ru je : 
„Ghcąe zbadać o ilo przelało się do bytu 

włościanina tutejszego obcych nowotwo;ó v zwy­
czajowych w skutek gęstego posaięszania z żyda­
mi, należy wyświetlić, jakim był litewski chłop 
prrea zalaniem L twy przez plemię Izrael*. Bos 
kwestji musiał być lepszym, bo będąc 'Jriubiwa- 
ny i eksploatowany przez żyda, gdzie żyd dzisła. 
czy to fclumsie u.a przebój, czy w pojedynkę pod­
stępem, chłop nie uważa za grzech skrzywdzić 
wet za wót żyda, jeżeli ma silę za soba, lub je ­
żeli uda mu się wywieść żyda w peli. Teks mia­
ra dwoista m.r&laości: jedna dla .swoich*, d;u- 
ga dla żydów, Eprswaćza rzerz do tego, źe wła­
ściwie nie ma żadnej mon laośof. Tc główny, nie­
zmiernie ujemny czynnik stosunku żyda z chło­
pem. Z tfgo obniżenia moralnego idjie w lrgios- 
netn następstwie wszystko dalsze z łe , mając* 
zawsze żyda jako cś dsi&łania: cMop ukradnie, 
żyd przechowa, porno ‘e, kur i; chłop chce przepić 
ostatnią kapotę — ten sam pośrednik da za nią 
kwartę wódki; chfcp do krzywopraytięatwa posu­
nie się — ta aama ręka zapł&ci za fałszywą 
przysięgę.

Wilno 13 września.
O godzinie 1-szej po południu została dziś 

otwartą w Wilnie doroczna wystawa nasza rol­
niczo-przemysłowa.

„A ileż nieobliezonego zepsucia między pod- 
rastająęą dziatwą chłopską szczepią źydkowic, 
niby to niesiame handlujący po wioskach dro­
biazgami. Za papierosa lub obwarzanek nauczają 
dzieci okrad&ó Spiżarnię matczyną z jaj, krup, 
asasła. Gdy chłopiec podrośnie, żydek mu zaczyna 
dawać flaszę wódki za ośminę żyta skradzionego 
z ojcowskiego toku, i nauczywszy złodziejstwa^

Pominąwszy, że lekarz szczepiący l b  fą hu­
manizowaną musi z wszelką oględnością wybierać 
dzieci do rozmnażania limfy, aby nie rozwlec cho­
rób zaraźliwych, jak syfilis, skrofuły itd,, pomi­
nąwszy, że najczęściej matki opierają się zbiera­
niu limfy z ich dzieci, przez co lekarz bardzo 
często pozbawiony jest najlepszego malerjaiu do 
szczepienia, okazało się, źe krowianka kilkakro­
tnie przeszczepiona, w dalszych generacjach trsci 
coraz bardziej swą skuteczność. I tsk, pomimo 
najdokładniej przeprowadzonego szczepienia w c- 
statnieb latach, są powiaty, gdzie ospa szer?y się, 
zabierając swe ofiary n.otylko wśród nieszezsp.o- 
nych, lacz nawet wśród szczepionych z dobrym 
Lkutkiem. Przy tem według opinji lekarzy szcze­
piących ospa nie sroźy się w gminach, w który h 
rozmnażano krowiankę, to jest szczepiono limfą, 
zaledwo kilka rasy regenerowaną, lecz głównie 
w gminach odleglejszych, w których szczepiono 
limfą, już kilkakrotnie z ramienia na ramię prze­
noszoną.

Sprawa ta była już przedmiotem obrad na 
poprzedniej sesji sejmowej, gdyż wskutek petycji 
równobrzmiącc-j przez dwanaście Wydaałów po­
wiatowych wnieiicnej, przekazał ją Saim do zba­
dania Wydziałowi krajowemu, a rozprawa przy 
tej sposobności przeprowadzona dała Wyd?i łowi 
wyraźną wskazówkę, że Sejm, ze względu na pod­
niesienie zdrowotności kraju, życzy sobie zmiany 
w sposobie szczepienia ospy.

 ̂ Życzenie to poparły prawie wszystkie Rady 
powiatowe. W skutek tego wniesie Wydział kra­
jowy na sesję obecną wniosek, aby, podwjź-za- 
jąc koszta łożona przes fundusz krajowy na 
szczepienie ospy ochronnej, zaniednć rozmnaża­
nia limfy humanizowanej, lecz wprowadzić szcze­
pienie wszystkich dzieoi krowianką. Zmiana ta 
obcięży IV rubrykę budistu krajowego kwotą 
6100 zł., lecz Wydział krajowy jest mniemania, 
iż w przyszłości, w obec ro budzonej konkuren­
cji zakładów krajowych produkujących krowian­
kę, koszta te znacznie się zmniejszą. W każdym 
rasie, gdyby nawet nie umniejszyły się koszta 
zakupowania krowianki, kraj obętnie poniesie ten 
świeży wydatek, bo brzwątpienia przyczyni się 
on znakomicie do podniesienia zdrowotności jego 
obywateli i podwyższy kapitał zdrowia i sił fizycz­
nych, który dotąd tak mało cenić n&uctyliśmy

n a s i  ż y d z i .
{Ci|f dalacy).

Łąssydzi poznawali się wzajem, omawiali 
tosunki miejscowe i jedni drugim udzielali po- 

fiaTw- , wet bogat8i kupcy mieli sposobność
i&kich Zgromadzeniach z współwyznawcami, 

- .tórych wierność i bratnią życzliwość liczyć 
8h, zawierać umowy w celu rozszerzenia zbytu 

"Oich towarów. Ojcowie dorosłych i dorastają­
c a  córek szukali i znajdowali na tych zgrnma-
w t?*?cb ł*two mężów, co w owe czasy uważano 
Ur^i za okoliczność nader ważną. Wspólne 
WęjA y  8°boty i święta po południu umacniały 
dl8 , braterstwa. Skąd wystarczało na jedzenie 
nk. y°b Bośei? Rnrraci bassydzi uważni; „oobowf Sości ? Bogaci bassydzi uważali sobie za 
a 8ura*en’a w8Pierać »cadyka“ najhojniej,
przeanj® źródłem dochodu między ianemi był 
w rócić’ że * cadyk* za pewną sumę m0i e od-
telne „igr°|t%ce niebezpieczeństwo i leczyć śm ier- 

cfioroby.
no po8(. bogaczów słabszego umysłu oddiiaływa- 
»cadyk0rJ^b m, że jedynie tylko za pomocą darów 
grożącep * łożonych uwolnieni być mogą od 
miał gig ,w przyszłości nieszczęścia. Kto 
PJtał nr j 2u° ^  na ryzykowne przedsiębiorstwo, 

PWeaewszystkiem „cadyka" niby wyroczni,

czy się ono powiedzie, i płacił za przepowiednie. 
Mądrzy i przebiegli bassydzi wiedzieli o wszyst- 
kiem, na wszystko mieli radę, a sprytem i prze­
biegłością swoją mogli nieraz przynieść istotną 
pomoc. .Cadyk*, choćby był najskąpszy, musiał 
z własnych funduszów przyjmować nędzarzy, ka­
żdy znajdował u niego pomoc lub radę i wszyscy 
wracali z pobożnej pielgrzymki rozpromienieni, 
czując, że ich łąizy węzoł braterstwa, i z tęsk­
notą oczekiwali nadejścia świąt. Wpływało to 
niezmiernie na rozpowszechnienie tego sekciar­
stwa. Dla biednych, dla marzycieli i dla oszustów 
nie było nic lepszego do roboty jak przyłączyć 
się do tego swobodnego a jednak religijnego sto­
warzyszenia. Nawet ludzie poważni uczuwali po­
trzebę przyłączenia się do sekty.

Judaizm rabiniczny, praktykowany w Polsce, 
nie dawał — jak dalej powiada Graetz — naj­
mniejszej poc eehy religijnej. Przedstawiciele tego 
judaizmu przywiązywali największą wagę do dja- 
lektyki, oraz do sztucznego tłumaczenia talmudu 
i komentarzy. Ponieważ w sprawach ogólnych ra 
bini względem współwyznawców pełnili funkcje 
sędziów, przeto wysunięto na pierwszy plan tę 
część talmudu, która traktuje o prawie cywilnem. 
Obmyślania wyroków w nowych a zawikłany^b 
wypadkach zajmowało biegłych talmudystów dnia­
mi i nocami. To drobnostkowe badanie poczyty­
wane było za szczyt religijności. Nabożeństwa, 
modlitwy, wpływ na ogólną moralność gminyi

wszystko to zaliczano do rzeczy podrzędnych, na 
które zaledwie raczono zwracać uwagę, obowiązki 
religijne zarówno u biegłych w talmudzie jak i u
innych ich współwyznawców stały się bezmyślną 
praktyką, a modlitwa mechanicznem powtarza­
niem wyrazów. Oschłość studjów talmudycznych, 
żądza dysputowania, bezmierna zarozumiałość i 
pycha rabinów stały si© wstrętnemi dla wielu. 
Rzucono się też do nowej sekty, która dawała 
pole fantazji i uczuciom-

Hassydyzm wzrastał niezmiernie szybko; 
prawie w każdem mieście miał zwolenników, któ­
rzy komunikowali się między sobą, a od czasu 
do czasu odbywali pielgrzymki do „cadyka*. Su­
chość, bezmyślność i zarozumiałość talmudystów 
stała 3ię przedmiotem pośmiewiska między bassy- 
dami, a talmud — ta najważniejsza dla żydów 
polskich kryn;ca mądrości został zaniedbany. 
Jeden z ujzniów Dob Beera pisze: „Szukałem
mistrza nie po to, aby usłyszeć od niego tłuma­
czenie zakonu, lecz »by widzieć jak zawiązuje i 
odwiązuje trzewiki, bo to jest dsłeko ważniejsze.* 
W literaturze kabalistycznej znaleźli bassydzi dość 
dowodów, że studjowanie talmudu nie ma wyż­
szego znaczenia. Zanim się obejrzano, bassydzi 
utworzyli już sektę, której zwolennicy brzydzili 
się talmudystami. Z Dob Beerem na czele, jako 
dość już silni liczebnie, odważyli się wprowadzić 
otwartą reformę, która — jnk łatwo było prze­
widzieć — ściągnęła na nich gniew rabinów.

Nie będziemy powtarzali drobiazgowych szcze­
gółów, dotyczących samej reformy, zaznaczymy 
tylko fakt, że wśród całego ogółu żydów polskich 
wywołała ona gwałtowne wrzenie i podzieliła ca­
łą masę żydowską na dwa wrogie obozy. Zaczęła 
się prawdziwa wojna, tem zawziętszs, że domowa. 
Posypały się pisma polemiczne, ale ostateczne 
zwycięstwo zostało przy bassydach. Dziś sekta ich 
rozwieimożniła się szeroko w Królestwie Polakiem, 
na. Podolu, Wołyniu, w Galicji i na Bukowinie, 
jedne tyiko prowincje litewskie wciągnąć się 
do niej nie dsły. Dawniej wszyscy hassfdzi 
gromadzili się około jednego „cadyka* — dziś 
cadyków jest wielu i każdy ma swoich czci­
cieli...

Po Izraelu Beszcie i po Dob Beerze, było 
jeazcae kilku głośnych „cadyków,* o której w 
swojej .Historjiżydów* wspomina Graetz. Między 
innymi wymienia on Abrama Melecha, który żył 
jeszcze w toku 1812, podczas wejścia Francuzów 
"do Mo&kwy, Szulima Szachnę, Izraela z Marusina, 
który zaplątany w jakąś sprawę, uciekł z granic 
posiadłości rosyjskich i osiedlił eię w Sadogórze 
na Bukowinie. * Ta Sadogóra jest dziś Jerozolimą 
bassydów. Pasuje w niej „dynestja* Friedmanów, 
obecnie rozdzielona na dwie gałęzie, gdyż po 
zmarłym przed kilku laty „cadyku* sadogórskim 
pozostało dwóch synów, z których młodszy osie- 

I dlił się w S&dogórze, starszy zaś w pobliskie'" 
i  miasteczku Bojanach. W Królestwie Polakiem byli

Kozienicach, Kocku,także sławni „oadykowie*
Przysusze etc.

Nie brak ich i dzisiaj.
Do „cadyka* na święta wiosenne, a bardziej 

jeszcze na jesienne, zjeżdżają eię tłumy żydów i 
znoszą mu obfite dary. Trzeba wiedr.ieć, żeby 
mieć pojęcie, jaką czcią otoczony jest taki jego­
mość. Gdy ma przyjechać do jakiego miasteczka, 
cała ludność wybiega, aby go powitać. Zamożniejsi 
na bryczkach i biedkach dwukołowych, a biedny 
tłum pieszo.

Zdarzyło mi się być świadkiem takiego wi­
dowiska.

Do miasteczka, prawie wyłącznie przez has- 
sydów zamieszkałego, na Podlasiu, miał przybyć 
sławny „cadyk* z Białej. Na kilka godzin przed 
przybyciem jego, tysiące żydów wysypało się na 
goś iniec. Czekali. Gdy wreszcie ukazfł się po­
wóz, w którym siedział „rebe* w towarzystwie
kilku swoich „gabsjów* ( s ta r s z y c h ) ,  ro l e g ły  się
nie okrzyki, ale ryiei radośoi i cała gromada bie­
gła pieszo za powozem, pomimo nieznośnego gó­
rą oa i kurzu. Biegli tak do samego miasteczka, 
może dwie, może nawet trzy wiorsty drogi, ledwie 
mogąc oddychać. Pot zalewał im oczy, ale nie zwa­
żali na to, bo przecież mieli szczęście oglądać taką 
świętą osobę 1

(Dokończenie nastąpi),
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si§, » który jest podstiwą normalnego rozwoju 
umysłowego i podstawą materjalnego dobrobytu, 
tak rzadko u nas spotykanego.

Z handlu zbożowego.
D ziś  już nietylko są znaue cyfry procen­

towe, w yrażające stosunek zbiorów tegorocznych  
w różnych krajach do zbiorów średnich lecz  i 
cyfry absolutne. A ngielsk ie pismo fachowa Beer- 
booms Evening Corn Trade List, na zasadzie cyfr 
tych oblicza, ile  głów ne kraje produkcyjne będą  
m ouły eksportować, a ile  konsumcyjne im portować 
głów n ego zboża, t. j. pszenicy. W obliczeniu  
sw oich dochodzi do następujących rezultatów :

Główne kraje e i p o r t o w e  (Sc. Zj. półn. 
Ameryki, Rosja, Iadje Austro-W ęgry, RamuDja, 
Australja, Chili, Argentyna, K anada i Turcja) 
m iały na wywóz w roku 1888 —  37 % miljonów  
kwart, rów (kwarter równa się  2 korcom ) w roku 
zaś bieżącym  m ają tylko 30 % mil. kwarterów.

Główne kraje i m p o r t o w e  (Anglja, F ran­
cja, Belgja, Holandja, N iem cy, Szwajcarja, W ło­
chy, H iszpanja, Portugalja, Grecja, Skandynawja, 
Chiny) potrzebow ały w reku przeszłym  37%  mi 
ljonów k w aterów , a potrzebują w tym roku  
31%  mil. kw.

W spom niane pismo zaznacza, że tegoroczne  
zbiory w krajach i m p o r t u j ą c y c h  obliczone  
są ze sporą dozą optym izm u, czyli, że faktycznie  
będą one m usiały w ięcej zakupić, niż 31%  milj. 
kwarterów.

Z powyższych cyfr wynika, że kraje im por­
tujące potrzebują conajm aitj zakupić 31 % mi!, 
kwarterów, zaś kraje eksportujące m ają do zby­
cia tylko 30%  mil. kwarterów, czyli, że  n iedobór 
wyniesie przeszło milj on kwarterów.

N ie ulega kwestji, że  pom im o to  pBzenicy 
nie zabraknie, bo są jeszcze zapasy zeszłoroczne, 
ale zapasy te są także znacznie mniejsze od tych, 
jakie były o tym że czasie w roku zeszłym.

N aw et w Stanach Zjednoczonych Półn. 
Ameryki, gdzie zbiory były św ietne, kontrolowane 
zapasy w edług spraw ozdania z ostatn iego ty­
godnia, Wynosiły tylko 14 098.032 huszli pszenicy, 
gdy o tym samym czasie roku zesz łego  było  
30,457 .690  buszli.

Sytuacja statystyczna pszenicy w porów na­
niu z cyframi ostatn ich  dwu lat, przedstaw iała  
się  1 września, jak n a s tę p u je :

w k w a t e r a c h
1889 1888 1887

Do Anglji płynie
z Ameryki, Iadji
i Australji 2 ,1 3 9 0 0 0 2,572 000 2,361.000

Zapasy w Ameryce
u producentów 2,050 .000 2,050.000 2,650.000

Kontrolowane za­
pasy 1,800.000 3,658 .000 3,835.000

W  portach fran ■
cuskich 860 000 400X 00 250.000

W Paryżu 107 000 135X 00 195 000
W Odesie 550 000 400.000 400 000
W Szczecinie,
Gdańsku 280.000 240.000 165 000

Razem 7,776.000 9,455.000 9,856.000
W głów nych m iejscach, gdzie pszenicy szu­

kać należy, w ynosiły tedy jej zapasy o przeszło  
1%  mil. kwarterów m niej, n iże li w roku zeszłym  
o tym że czasie.

Z tego wynika, że  ceny pszenicy sta le  Inbo 
powoli m uszą iść  w górę. T eraz na w szystkich  
głów nych rynkach panuje usposobienie chwiejne, 
co w łaśnie jest objawem  walki m iędzy podażą a 
popytem . Teu jednak u ledz m usi konieczności i 
jnż u legać zaczyna, bo na największym  rynku na 
angielskim , ceny pszenicy w ostatnim  tygodniu  
podskoczyły na 31 szylingów  i 2 pensy za kwar­
ter z 30 szylingów  i 5 pensów, p łaconych w p o­
przednim  tygodniu. W Niem czech w ostatnim  ty­
godniu, w porównaniu z poprzednim, płacono o 
m arkę drożej na tonnie. W Ameryce gw ałtownie  
d zia ła  kontrm ina, w B elgii, Holandji i Auatrji 
panuje usposobienie spokojne, wyczekujące— spe 
kulacja sztucznie obniża ceny, ale jeno w n oto­
waniach.

M a ł y  T P e j l e t o n .

M A T I
Pochylili s ię  nad sza h wnicą oboje, tak  

blisko, że czasam i jej złociste , krótko ob cięte i 
ufryzowane kędziory dotykały ciem nych włosów  
m ężczyzny, naprzeciw  niej s ie d z ą ce g o ..

Na stoliku przy nich sta ła  L m pa z blado  
różowym kloszem , której św iatło łagodne, prze 
dzierając s ę przez gęste  liśc ie  oplatającej ją 
rośliny, jeszcze  łagodm ejszem  było i tylko przy­
ćm ione blaski rzucało na sto lik , na szachy, i  na 
tych dwoje ludzi, pochylonych ku sobie.

Różowe obicie pokrywało ścian*, różowa  
mora na meblach, m iękkich, wygodnych, zlew ała  
się  z niem  w harmonijną a wytworną ca łość  W 
dułem , w eneckitm  oknie sta ła  żardiujerka z  ma- 
joliki, p ełn a  wspaniałych, podzwrotnikowych ro-
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L E W  I M Y S Z .
N O W E L A

prrez
Z O F I Ę  K O W E R S K Ą .

— Mówiłaś, że nie pragniesz już niczego?
— Osobiście niczego ., a jeżeli uda mi s:ę 

uczynić co dobrego dla drugich...
— Gdy ci będzie potrzeba zasobów lub męs­

kiej pi mocy, pomyśl o mnie, kuzynko.
Weszła pani Anna; S riraki pożegnał obie 

panie, powiedział o wezwaniu kilkakrotnym ple­
nipotenta, 0 konieczności wyjazdu... Ucałował 
rękę pani Anny, która jsgu czo ła  dotknęła uata- 
mi, podał dłcń Maniucio i wyszedł.

Ze sposobu, w jaki Maniuta na dobranoc 
uściskała matkę, ta ostatnia domyśliła się, iż 
pragnieniem córki było zachowanie milczenia co 
do Swirskiego i jego projektów.

— Zobaczysz, mamo, jak ja będę szczęśliwa— 
szepnęła tylko do ucha pani Anny i uciekła do 
swego pokoju.

Pomimo tego zapewnienia, uczuła wielką 
tęsknotę w duszy. W koło była próżnia... świat 
cały był pusty, nie było żadnego oclu w jej 
życiu. Pierwszy raz przyznała przed sobą, że 
kochała Swirskiego.

— Oddałam szczęście moje za jej życie —• 
rzeła w du hu — ofiara ta  jest mi miłą i nie 
chcę, by kielich ten oddalonym ede mnie został.

Boleść jej miała roskosz swoję. Oddawała 
owirskiemu serce z zapałem głębokiej miłości,

ślin, które aż pod sufit się wspinały. Na ścia­
nach wisiały dwa duże, starożytne weneckie 
zwierciadła i kilka pięknych pastelowych obraz­
ków, w różowych, jluszowych ramach. W jednym 
rogu marmurowy ki minek, w drugiem otwarte 
pianino, w trzecim, tuż pod oknem stalugi, w 
czwsrtem etażerka pełaa kosztownych gracików 
— dopełniały umeblowania tego wykwintnego 
buduaru. Przytem, gdzie tylko się dało — na 
stolikach, na kominku, na półeczkach, wszędzie 
było pełno roślin, liściastych i kwitaąoyh. Zmię- 
szana weń fijołków, konwolij, rezedy, heljotropu 
i hjacentów przepełniała pokój waJcząo z zapa­
chom wytwornych perfum, któremi były przesią­
kło złociste włosy gospodyni, jej białe, jędrne, 
niby ze słoniowej kośoi utoczone rączki, obna 
żonę po łokcie, i jej fijołkowy aksam tny szla­
frok, suto złotem haftowany. Atmosfera była 
cię k<t, duszna tro>hę, choć odświeżał ją oghń, 
płonący na kominku. Mężczyzna wyglądał na lat 
pięćdziesiąt; jego twarz bladą i szczupłą okalały 
dług;e, rudawe faworyty, a oświecała para du­
żych, bardzo p^knych, ale zmęczonych już, czar­
nych oczu, które zamiast w szachownicę, upor­
czywie wpatrywały Bię w piękną sąsiadkę.

— A zatem, cała gra na tern zależy, aby, o 
ile eię da, najlepiej rozwijać sweje siły i najwię­
cej szkodzić przeciwnikowi; zabierać mu najwię­
cej pola, a nie wpuszczać go na swój grunt...

— Tak p*ni — jak każda gra zresztą, w któ­
rej mnszą być przeciwnicy.

— Postaram się o tem s&wsze pamiętać.
Jej śliczne, różowe usteczka zagięły się iro­

nicznie, szare oczy długiem a wyrezistem spoj­
rzeniem podkreśliły te słowa.

— Sądzę, że pani dotąd chyba je?zoze nie za­
pomniała ani na chwilę o tej maksynie. Fous 
vous tenez sur la defenswe...

— Pamiętam, że zawsze z jednej strony prze­
grana być musi.

— Nie zawsze. Czasem partja nierozegrana.
— I nikt ani wygra, ani przegra?
— Przeciwnie. Obie strony wygrywają.
— Doprawdy?
— Jeśli cbie strony ró nie zadowolnione.
— Czy to moźebne?
— Niech pani spróbuje.
— Znasz mnie pan chyba o tyle, aby we mnie 

odnaleść choć trochę przekory. Otóż, jabym nie 
mogła być zadowdaiona, nie zwyciężywszy prze- 
ewnika...

— Ależ on zawczasu za zwyciężonego się uzna­
je i broń gotów u nóg pani złożyć..

I odsuwając krzesło, przyklęknął na jedno
kolano.

Ona z najzimniejszą krwią przetarła baty­
stową chusteczką szkła, przyłożyła je do oczu i 
rzekła spokojnie:

— E, niedobrze panu w tej pozie. Zapomnia­
łeś pan o tem, że tylko wtedy klęknąć można, 
gdy Bię ma pewność powstania zwycięzcą...

On powstał z klęczek spokojnie, ale jego 
czarne oczy błysnęły groźbą uirytą.

— Cóż znowu — rzekł żartobliwie — codzień 
w kościele modlimy się na klęczkach, a przecież 
nie mamy nadziei cdrazn otrzymać tego, o co tak 
g rąco prosimy Do tego trzeba czasu i —wytrwa- 
łuści.

— 1 pau sądzisz, że wygrasz tak łatwo ?
— Jssicześmy grać nie zaczęli. Nie znam sił 

swojej przeciwniczki.
— Tak? Zatem grajmy.
— Dobrze. Pilnuj pani królowej:
— Chcesz ją pan w iąć  da niewoli?
— To moje najgorętsze prs-gnienie.
— Dosyć mam pionków do jej obrony.
— Z pionkami postępuje eię, ot! tak...

I iiręcznemi posunięciami zabrał ich dwa.
— Z pana graoz umiejętny...
— Zęby zjadłem na tem.
— To już twardego kamienia nie ugryzą?
— A cd czegóż dentyści? Ale pani mojej wieży 

zsgraża...
— Tak, mam ochotę ją zdobyć.
— Na co ona pani potrzebna.
— Chdałabym z jej szczytu spojrzeć w przy­

szłość.
— Będzie tkana złotem i jedwabiem... Szach 

królowej...
I posuwając figurę na szachownicy, gorącą 

ręką musnął slabaatro -e ramię, wysuwające się z 
szerokiego rękawa szlafroka.

Oas usunęła je szybko.
— Jesttś psn nieuważny—rzekła z gryzącą iro- 

nją - oto »-anu konia zabrałam, żeby nie galopował 
zanadto. Nie będziesz psn miał na czem urządzić 
odwrotu .

—- Postaram się, abym go nie potrzebował. — 
Jestem już na pani giuuoie, J 'y  suis — j ’y  
reste ...

— Prawda, Wszak to pan kupił mój majątek 
na licytacji?

— Niein&c-ej.
— I pan pewno maBZ zamiar kupić również 

mój palec .. bo podobno termin sprzedaży już 
bliski?

— Jesteś pani wybornie powiadomioną o moich 
zamiarach.

której nawet za cena szczęściu wyrwać z duszy 
nie byłaby chciała Wydawał się on jej tak szla­
chetnym i doskonałym, że wolała raczej kochać 
go bezwzajemnie, niż dla innego mieć uczucie 
szczęśliwe, bo podzielone.

Miłość, nie znająca f&nstyzmu takiego, czy 
miłość ą nazwać się maże?

Nieprawdopodobna wiadomość o dziwnym 
wyborze S.irskiego, zatrząsłszy towarzystwem 
krakowskiem, przedostała się Bawet przez mnry 
klasztorne i doszła do pani Angeli. Nowicjat jej 
miał Bię ku końcowi i była mowa o wspaniałych 
obłóczynach, gdy nagle rozeszła się wieść gor­
sząca. że wystąpiła ona z zakonu i zajęła tym­
czasem apartament w hotelu, zanim mieszkanie 
stosowne wyszusanem zoHtan e.

W dniu, w którym opuściła klasztor, napi­
sała do Swirskiego:

.Chciałam poświęceniem mojego szczęścia 
okupić twoje i moje winy, ale sądziłam, że Bóg 
umiarkuje ciężar krzyża do słabości ramion, Se 
głos, który przeniknął duszę Szawła i do mnie 
przemówi; tymczasem pokój nie chciał zapano­
wać w sercu mojem. Napróżno umartwiałam 
ciało, czekając na promień łaski. Nie przyszedł 
on oświecić ciemnofiai. Bóg nie dopomógł mi do 
zataroia w parnię>i obrazu człowieka. Miłość dla 
ciebie przetrwała tak silna, jak dawniej, i w tem 
widzę zrządzenie Op&tczności, która nie wymaga 
odemnie wyrzeczenia się ciebie. Jestem wolna i 
jak dawniej twoja

Angela*.
Wysławszy li*t, przebrała  ̂ się w suknię, 

której krój od roku przestał bye modnym, ale 
która nic nie ujęła jej cudnej piękności i wziąw­
szy hotelową kartę, pojechała do pani Augusto­
wa j. Ze łzami rzuciła się w je j objęcia, powta-

— Sądziłam, że to, co pan posiadasz, winno 
zadowolnió już pana.... Na co to panu potrze­
bne ?

— Grajmy—dobrze? Jestem szalonym szachistą 
i gdy stawka tego warta, próbuję najszykowniejszych 
posunięć.

— Zanadto wkraczając na grunt przeciwnika, 
odsłaniasz pan swoje słabe strony.

— Sądzę, te  potrafię się bronić.
Złośliwa ironja zamigotała w jej szary b łą­

czach.
— Laufer pana w niewoli—rzekła drwiąco.
— Ach 1 tem lepiej, nie będsie już paoi zno 

sił wi> domośei o moich zemiar&cb. — Zabiera; 
go pani sobie na własność.. A co I królowa już 
moja!

— Prawda. I cóż pan myślisz z nią zro­
bić ?

— Posadzić ją na złotym tronie, oddać jej kró­
lewskie honory i ogłosić się jej najpierwszym i 
najwierniejszym poddanym.

— Królowa abdyknje.
— Poddani nie pozwolą na to.
— Zmusić ją potrafią.
— Kto wie ?

I jego piękne, czarne oczy, fosforycznie 
w tej chwili błyszczące, uporczywie a z dzi­
wnym wyrazem wpiły się w twarz gospo­
dyni.

— Wolno wiedzieć, jakim sposobem ?
— Tym, który zawsze na kobiety działa, gdy 

do królowania przywykły..",
— A mianowicie?
— Dając im środki królowania bezspornego na­

dal, gdy im grozi.. zrzucenie z tronu...
— Ach! tak.,. I pan sądzisz, że to nieomylny 

sposób?
— Tak sądzę. Jestem niezłym szachistą... umiem 

grać...
— I jesteś pan w drodze do wygranej?
— Cierpliwości.,. Partja nieskończona.. Szach 

królowej I Zobaczymy, co dalej będzie.
— Osaczyłeś ją pan dobrze?
— Tak, że się nie może wymknąć.
— Jesteś pan tego pewny?
— Zupełnie.
— Masz pan ją w ręku?..
— Nakoniec! Przecie tę partję gram od trzech 

lat przeszło...
— Nie przebierając w środkach.
— Cel je uświęca.
— Nie zważając r>a opór.
— On mnie najwięcej podnieca.
— Jesteś pan egoistą i cynikiem potroszę.
— Być może. Przebaczysz mi pani potem ..

Szare oczy strzeliły nienawiścią.
— Tak pan sądzisz?
— Mam prawo. Bo i co złego pani robię? Ze 

cfi-.rowuję pani nrpowiót to, co się pani z ręki 
wymyka?

— Dużo w tem pana zasługi.
— Przypuśćmy. Czemuś mi pani nie dała in­

nego sposebu dopięcia celu?
— Bo nie chcę, żebyś go pau dopiął.
— Alboż wy k >biety wiecie, ozego chcecie, a 

czego nie? Szalony, kto zważa na to.
— Szaleńszy, kto nadto siebie pewny...
— Widzi pani, że mi to wyszło na dobre.
— Dobre? to przyszłość okaże...

Różowe usteczka wygięły się drwiącym uśmie­
chem.

— Och! jestem odważny; przyszłości nie boję 
się wcale. Widzi pani że zamatowałem królów ę ..

— Widzę...
On nagle szybkim ruchem odsunął stolik

oo ich przedzielał i ujął jej rękę.
— Nskoniec — zawobł namiętnie — nako­

niec I
I cisnął do ust jej rękę, której mu nie od 

bierałs. Nie widział jej twarzy, bo może byłby  
się cofnął.

  I kiedy... kiedy nareszcie poprowadzę cię
do ołtarza? — wyszeptał w końcu.

Ona podniosła się zwolna i ocierając sta­
rannie chusteczką rękę, której dotykały jego 
usta, ozwała się:

— Ach prawda, to obowiązek starszego drużby. 
Zapytaj pan mego narzeczonego, a swego sy­
nowca; on pana poinformuje najlepiej..

Ile mogło się zmieścić kolącego szyder- 
ntwa w ludzkim głosie, tyle go włożyła w te 
słowa, które jego raziły jak piorunem.

— Mój... synowiec.., pani... narzeczonym?...
— A tak... Przecie partja lepsza od pana.. 

T-m nie zdobywał mnie pieniędzmi, ani obawą 
ruiny, ale sercem.,. 2 g>am pana... Sądzę, że 
partja skończona...

I wybuchając śmiechem, wyszła do drugiego 
pokoju...

On zerwał aie jak oparzony, odepchnął lo­
kaja, który mu p*ltot podawał, chwycił go, nie 
nakładając i zbiegł ze sch dów, jikby go pędził 
ten śmie h kobiecy, który tek srebrzysto brzmiał 
w różowym buduarze...

— Dostałem mata— wycedził przez zaciśnięte 
sęby.

rzając to, co napisła była S rirskiemu.
— Bóg nie przyjął mojej ofiary — mówiła, 

łkając — nie mogłam g o  zapomnieć.. Wiado­
m ość, Se się stara o Maniutę doprowadziła mnie 
do takiego paroksyzmu zazdrości, iż dłuższa 
wslka była nad moje siły... Ja teraz wyspowia­
dam ci wsrystko... tobie jego siostrze. Zdawało 
mi się... czułam, że pomimo miłości dla mnie, 
on mną pogardza... Se ma mnie za kobietę lekką 
dla tego, Se obowiązki moje potargałam dla 
niego... Bałam się, że nigdy szacunku dla mnie 
nie odzyska... Wyobrażałam sobie, że kocha on 
meję piękność jedynie., więc chciałam uczucie 
to wzuioślejezem uczynić... pokazsć mu mój żal 
za grzechy, moję pokutę, ale nowicjat przecią­
gałam ciągle, zostawiając sobie zawsze możność 
powrotu... Nie potrafiłam oszukać ani siebie, ani 
przełożonej, która czytała w mej duszy... Myśla­
łam czasem, że mnie Bóg powoła i pozwoli po­
kochać służbę swoję, lecz cb* ile gorliwości za­
konnej trwały krótko i okulana, że dusza moja 
zbuntowałaby się zupełnie, gdybym wyrzekła 
wieczyste śluby.

Pani Augustowa posadziła obok siebie przy­
jaciółkę.

— Zdaje mi się, że jeszcze wypiękniałaś ^  
rzekła, przypatrując się jej — na płci twojej 
znać, że jej słońce przez rok c-ły nie oglądało... 
Czy Janusa wie o twojem wystąpieniu?...

— Napisałam do niego I... Czy to może byó, 
by on przekładał Muniutę nademnie?... Powiedz 
mi, ozy on doprawdy ją kocha?... Nie, nie, ja 
temu nigdy nie uwierzę 1

— Jest coś dziwnego w całej tej sprawie — 
rzekła pani Augustowa — ząwsze się śmiał z Ma­
muty... Nie dalej jsk  w list padzie mówił mi o 
niej z lekceważeniem, potem nagle zaczął tam

Gdyby dobry ton na to pozwolił, byłby 
chyba pięścią pogroził.. J. Morosz.

Lwów, shtis. 17 września.
D a r. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej 

szkatuły gminie Wolicy derewalskiej na budowę szko­
ły zapomogę w kwocie 100 zł.

M ianow ania. JE. p. Namiestnik zamianował 
kancelistów c. k. dyrekcji policji we Lwowie, Włady­
sława Kantora i Karola Mayera, oficjałami tejże dy­
rekcji; dalej praktykanta konceptowego c. k. Namie­
stnictwa w Nowjm Targu, Włodzimierza Alberta, 
koncepietą c. k. dyrekcji policji we Lwowie, oraz 
przeniósł praktykantów konceptowych c. b. Namie­
stnictwa Adolfa Ponickiego z Gródka do Nowego 
Targu, zaś Tadeusza Józefa Lewickiego ze Lwowa do 
Gródka i przydzielił do Błużoy przy dotyczących c. 
k. starostwach.

Rada sikolna krajowa zamianowała Jana Po- 
sacbiego stałym nauczycielem szkoły etatowej w Kro- 
piwnikn.

J E . hr. Ludw ik W o d zick i wyjechał do Pa­
ryża.

Z  uniwersytetu. Mmister wyznań i oświaty 
zatwierdził uchwałę grona profesorów wydziału prawa 
i administracji w Uniwersytecie Jagiellońskim, dopu­
szczającą dr. Alfreda Blumenstoka, praktykanta kon­
ceptowego w Namiestnictwie (przydzielonego do Bta- 
rostwa krakowskiego), na docenta prywatnego prawa 
kościelnego.

N om inac ja. X. Józef Bialenin, Dr. św. Teo- 
logji, katecheta w Seminarjum nauczycielskiem rnę- 
Bbiem w Krakowie, mianowany został nauczycielem 
katechetyki i metodyki na wydziale teologicznym 
Uniwersytetu Jagielońskiego.

S re b rn e  w ese le  obchodzili w Krakowie pp. 
Paweł i Franciszka Kostkowie. P. Kosika jest na­
czelnikiem departamentu rachunkowego przy sądzie 
krajowym wyższym w Krakowie. Jubilatów, otoczo­
nych dziećmi i rodziną, po odbytem nabożeństwie na 
ich intencję w kościele WW Świętych, pobłogosławił 
na dalszą drogę życia ks. ban. Serwatowshi.

Kom endę tw ie rd zy  przem yskiej objąć ma 
jenerał Aleksander Roszkowski, obecnie stacjonowany 
we Wiednia Jen. Roszkowski z zawodu inżynier 
wykonywał dotąd najważniejsze roboty fortyfikacyjne 
w Austrji.

Debiut. P. Zawadzki, artysta sceny poznań­
skiej, rozpocznie w dnin jutrzejszym szereg wystę­
pów na scenie lwowskiej. Wydziałem p. Zawadzkiego 
są role bohaterskie. Ze względu, że takiej siły w 
chwili obecnej teatr nasz nie posiada, występ jego 
jutrzejszy powinien zainteresować jak najszersze koła 
amatorów teatru. P. Zawadzki odtworzy jutro szekspi­
rowskiego „Otella".

C y rk  Schum anna urządza jutro, we środę, 
przedstawienie na dochód „Domu Pracy", zaś we 
czwartek, dnia 19 b. m„ daje nieodwołalnie ostatnie 
przedstawienie.

D o T o w arzys tw a  im. S tan is ław a S t a s z i ­
ca przystąpił ordynat Tadeusz Czarkowski Gelejew- 
Bki, c. b. starosta lwowski, jako członek wspie­
rający.

Z m a rli. W Sanoku zmarł 11 b. m. Ern st 
Bauman, żołnierz wojsk polskich z czasów Konstantego 
i uczestnik walk o wolność w 1831 rokn, ozdobiony 
krzyżem rirtuti militari.

W Tarnowie zmarł Franciszek Dnn laczek, eme­
rytowany starszy inżynier powiatowy, przeżywszy 
lat 75.

Ks. Bazyli Hapsnowicz, dziekan drohobycki i 
gr. kat. proboszcz w Stebniku, zmarł d 11 bm. w 87  
roku życia.

W Kołomyi zmarł Mikołaj Reiehenberger, em. 
oficjał sądowy.

W Obertynie zmarł Ignacy Jastrzębiec Grabow­
ski, żołnierz wojsk polski z r. 1831, byłjr burmistrz 
miasta Obartyna, lekarz, pocztmistrz i właściciel dóbr, 
przeżywszy lat 77.

W Lublinie zmarł w tych dniach bs. Józef Wno- 
rowski, jubilft.

W Baden-Baden zmarła ś. p. Giżyck*, z domu 
hr. ZamoyBba.

Wilhelm Schechtel, emer. profesor gimnazjalny, 
zmarł we Lwowie przeżywszy lat 67.

Karol Morawski, kucharz, zmarł we Lwowie 
w 51 roku życia.

N ow a kadencja sądów  przysięgłych roz­
pocznie się we Lwowie z dniem 17 października. 
Przy odbytem onegdaj losowaniu, wybrani zostali: 
s ę d z i a m i  p r z y s i ę g ł y m i  g ł ó w n y m i :

Kroch Rabin, Schajer Jufian, Arbaszewski Ru­
dolf, hr. Skarbek Henryk, Onyszkiewicz Zdzisław, 
Majeranowski Marjan, Szumau Jan, Gercznk Teodor, 
Kostecki Maciej, Barącz Tadeusz, dr. Schweitzer Ka] 
roi, Lieberbauer Abraham Leib Szczurowski Antoni, 
Schmelkes Feiwel, Schwuzer Joel, Dunajewski Feliks, 
Baslewy Marek, Lnft Samuel, Bieńkowski Wincenty, 
hr. Szembek Szczepan, Słomkowski Władysław, Wei- 
gel Józef, Rudziński Karol, Zacharjasiowicz Walery, 
Flasch Jan, Staff Franciszek, Spiegel Isser Jakób, 
dr. Lękawski Marceli, dr. Lityński Jan, Landmann

bywać codziennie, posyłać bukiety... Prędzejbym 
zrozumiała, gdyby s;ę starał o pstrą Aauę! To 
ras wyjechał na kilka m iesięcy, jak mi mówił 
najspokojniej i tak, jak gdyby tu nie zostaw ił 
żadnych zobowiązań. W Krakowie będzie bywał 
tylko chwilowo, jak najkrócej dla interesów ,. ni ­
że wyjedzie do Anglii na całe pół roku... Jakże 
go tu zrozumieć?... Myślę, że atawi się zaraz na 
twoje wezwanie... Był w ostł tuich czasach bar­
dzo okwaszony; nic go nie zajmowało, z jego ust 
płynęła aama ironja i gorycz .. Kładłam to na 
karb miłości dla ciebie.

— Tak, jego serce do maie należy 1 Ja to czu­
ję i... Popełniłby zdradę przeciwko mnie, przeciw­
ko ewojoj miłości, gdyby 8ię o i enił s Maniutą I 
Ja go oderwę od tej myśli... DL takiego Janu­
sza szeplemąca Mamuta 1 To być me może i ni­
gdy me będzie I

— Wszystkiemu temu winien twój nieszczęśli­
wy pomysł klasztorny.

— Mówię ei, że nasza miłość potrzebowała 
próby oczyszczenia, podniesienia na wyżyny ide- 
uluiejsze..

Rozmowę poufną przerwało wejście pani 
Zofji. Była tak zdumioną widokiem Angeli, że 
słów znaleźć nie mogła.

— Fous savez... vous savee l — powtarzała, 
witając się machinalnie.

— Patrzaj, jak jej to rozkapturzenie do twa­
rzy — rzekła pani Augustowa, wskazując Au- 
gelę. — Przyznaj się — dodała, zwracając się 
do ostatniej — że ty tam używałaś środków bie­
lących płeć, a pod habitem nosiłaś gorset.

Pani Zofja miała minę zgorszoną. Oswoiła 
się już była z myślą wydania Maaiuty za S Or­
skiego, rada była jego wejściu do rodziny, z któ­
rą była przez męża skoligaooną i to ukazanie

Emil, Łoknciejowski Adolf, Ziembicki Bolesław, 
Schmidt Władysław, dr. Jekeles Maurycy, Yeltze 
Józef August, Korytko Walery.

Zastępcami wybrani: Kliszewski Stanisław,
Szkowron Wojciech, Kuźniewicz Wincenty, Spat 
Izaak, Gailhofer Piotr, Gojawiczyński Jan, Knbin 
Franciszek, Feliński Feliks, Pilawski Roman.

Z  J a r o s ła w ia  donoszą, że obaj dezerterowie, 
podejrzani o zamach morderczy na oficerów. Donata 
i Schuberta, a mianowicie Józef Schrenk czy Schwenk, 
artylerzysta ciężkiej baterji, i N. Kiszczak, szerego­
wiec 3 pułku ułanów, zostali przytrzymani w Biłgo­
raju w Lubelskiem i na żądanie nadkomisarza po­
licji lwowskiej Majdingera tamże internowani.

Z D r o h o b y c z a . W mieście tem powstało no­
we pismo p. t. Nowy Kurjer Drohobycki. W kro­
nice tego pisma czytamy:

„Deutsches Theater unter Direction des L. Za- 
Janowski zaszczycił swem przybyciem tntejsze miasto, 
chcąc w niem siać „die hohere deut"che Cnltnr". Na 
szczęście jednak licha gra tych psendo-artystów, a co 
główniejsza zbyt pofałdowane i iście odstraszające bu­
ziaki nimf germańskich, zmusiły ich już po drugiem 
przedstawieniu opuścić niegościnny Drohobycz. Gdyby 
nie to, kto wie czy by nasi „gelihaby" nie delekto­
wali Bię dłużej tak im sympatycznym dźwiękiem mo­
wy krzyżackiej".

Drugą ciekawą wiadomość, charakteryzującą 
miejscowe stosunki, znajdujemy także w tem piśmie:

„Towarzystwo muzyczne, które się u nas roz- • 
winęło dość szczęśliwie i doszło jnż (!) do zabupca 
fortepianu, od dłuższego czasu nie deje znaku życia. 
Członkowie tegoż Towarzystwa, którzy na zakupno 
własnego fortepianu i t. p. składali datki, interpelują 
niniejszem przez naBze pismo dotyczących kierowni­
ków: „co się z tem wszystkiem dzieje?" — „czy jeEt 
nadzieja dalszego istnienia i kiedy znów dowiedzą się 
choć nieco o losach jego?"

W  Pistyniu otwartą została dnia dzisiejszego 
c. k. t tac ja telegrafn, połączona z urzędem po­
cztowym.

Skutk i rusyfikacji. Czas pisze: Osoba wia- 
rogodna, powróciwszy z Królestwa PoLkiego, opowia­
dała nam następujące zdarzenie, którego była świad­
kiem. Podróżny, jadący koleją iwanogrodzką, wsiadł 
do niewłaściwego pociągu. Konduktor chce mu po­
myłkę wytłómaczyć. Pasażer powiada, że nie rozu­
mie po rosyjsku, będąc z Galicji. Konduktorowi po 
polsku mówić nie wolno, więc wszelkie porozumienie 
jest niemożebnem. Dopiero w chwili, gdy Jnż pociąg 
ma odchodzić, powołany na pomoc żandarm tłómaczy 
rosyjskie wyrazy konduktora na polskie, ratując pa­
sażera od uwięzienia go w stronę, celowi jego prze­
ciwną.

Tak więc mowę Polaka do Polaka tlómaczyć 
musiał rosyjski żandarm na p ilskie, aby im wolno 
było się porozumieć. Mogłoby to być komicznem, 
gdyby nie odbywało się na polskiej ziemi i nie świad­
czyło o chińskich zaprawdę stosunkach. Takie to są 
dobrodziejstwa kultury rosyjskiej.

Z e  sp o r tu . Wyśfigi w Moskwie na polu Cho- 
dyńskiem, d. 13 września, przyniosły poważne zwycię­
stwo stajni moczydłowskiej hr. Ludwika Krasińskiego. 
Jego „The Bravo* zdobył nagrodę „Woronowską" 
rs. 4800; drugą była sprowadzona z Anglji przez hr. 
Riboanpiera „Miss Mood", trzecim „Don Cezar" Wo- 
ronowa. „Blue Maid" hr. L. Krasińskiego wygrała 
wyścig „Muromski* z nagrodą rs. 1000.

N iep rzyzw o ita  m anifestacja. Z Zagrzebia 
donoszą, że w dzień imienin cara jegomości, w na­
rodowym kroackim teatrze muzyka zagrała B o ż e  
c a r i a  c h r a n i ,  a publiczność wstała i nabożnie 
wysłuchała tego hymnu. Czy to ładnie i politycznie 
urządzać takie manifestacje, jeszcze koma ? —  ca­
rowi! —  i jeszcze kto to urządził? —  Kroaci, dla 
których Cesarz był zawsze tak wyjątkowo pobłażliwy, 
pomnąc ich zasługi pud Jelucziczem, Oj, jaka to 
prawda, że „ne bude z Iwana pana" 1 Oezywiście 
dzienniki rosyjskie unoszą się nad Kroatami.

„ D z iw a d ło "  —  tak się bęćfzie nazywał nowy 
prywatny teatrzyk w Warszawie. Jeszcze też czechi- 
zmów brakło naszemu językowi! Oj, biedna ty, mo­
wo Kochanowskiego, Skargi, Mickiewicza, Kalinki 1 
Wolapiukem się zrobisz, jak poczną z tobą majstro­
wać różni dziwadlarze!

Z  C rac u  (w Slyrji) piszą nam ;
Tutejsze polskie akademickie stowarzyszenie 

„Ognisko" liczyło z końcem ostatniego półrocza 13 
zwyczajnych i 2 wspierających członków. Bibljoteka 
liczyła do 500 tomów. Czasopiam odbierano 15. —  
W ostatniem półroczu ukończyli studja akademickie 
w Gracu następujący Polacy: Edward Słonawski z 
Podgórza (ra Szląsku) został promowowany na doktora 
praw; Emil Klimek ze Zborowa (w Galicji) i Tomasz 
Bergmaa z Charkowa uzyskali doktorat medycyny —  
obaj udali się na praktykę lekarską do niższej Styrji, 
gdzie w słowiańskich miasteczkach znaleźli nader ko­
rzystne posady.—  Nadto ukończył akademję handlową 
z pomyślnym rezultatem Tadeusz LiBkowacki z Ja- 
złowca (w Galicji).

Najwięktza część tutejszej Polonji uczęszcza na 
medycynę i chemję. Bo też, jak wiadomo, medycyna 
i technika Btoją w Gracu po wiedeńskich zakładach 
tego rodzaju najwyżej w Austrji. Na wydziale medy­
cznym cieszą się wielką sławą: znany fizjolog prof. 
Rollett, profesor patologjt Klemensiewicz, profesor

s’ę Angli, w k órej przeczuwała silną przeciwnicz­
kę, bsrdzo inj się me podobało. Zresztą, raz od­
dawszy się Bogu, już mu się nie powinno siebie 
odbierać.

—  W yznaje, iż jestem mocno zdziwiona... 
vcus savez.. Któżby się był spodzie**!?... J* są­
dziłam, że każda zakonnica znajduje tyle szczę­
ścia, raz powziąwszy postanowienie, że powrót 
do świata równa się dla niej śmierci.

Angela była zmieszana. Pani Augustowa 
podjęła się obroay.

— Janusz ma Błuszaośó — ozwała się — i t  
najlepiej zawsze postępować z zupełną szczero­
ścią we wszystkiem... nie pozwolić się kierować 
w czynach swoich myślą o tem, co tam ktoś po­
wie, co wypada lub nie wypada. Sądzę, że An­
gela dobrze uczyniła, występując, skoro się prze­
konała, że prawdziwego nie miała powołania.

— Zapewne.. vous savez. . czasem 6i§ długo 
szuka drogi, nim się ją  znajdzie... i wraca się 
kilka r<?zy z tej, którą się szło, zobaczywszy, że 
była błędną . Niektórzy mają prawdziwą specjal­
ność do próbowania owych dróg błęduych, nim 
nareszcie przekonają świat, że weszli na tę, do 
której mieli powołanie.

Wielkie czarne oczy pani Angeli zabłysły 
fcniewem. Przywykła była, że wszyscy ulegali jej 
kaprysom, tak j&k ona sama im ulegała i naga­
na była jej nieznośna. Zarwała się cała drżąoa 
i zawołała, zwracając się do pani Augustowej:

— Darujesz mi, że cię opuszczę! Prawdziwie 
odwykłam już od kumoszek krakowskich i zape­
wne jakiś czas przejdzie, nim się znowu do nich 
przyzwyczaić będę mogła I

Wyszła śp ieB zn ie, z dumnie podniesioną 
głową.

(O. Ł a )
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chimrgji Kofler, długoletni asystent i prawa ręka 
Bilirotba, profesor okulistyki Schnabel itd.

Instytuty: anatomiczny, fizjologiczny, fizykalny 
i chemiczny są umieszczone w trzech wielkich gma­
chach specjalnie w tym celu (w latach 1874 — 1876) 
obudowanych, Btosownie do wymogów najnowszego roz­
woju tycn nauk. Również bogato wyposażoną jest tu­
tejsza technika, przeniesiona obecnie do wspaniałego 
gmachu, z wielkim komfortem w roku 1887 wysta­
wionego.

W ogóle przedstawia Grac w równym stopniu 
jak Wiedeń wszystkie kerzyści i przyjemności wiel­
kiego miasta przy daleko mniejszej drogośei. Grac 
jest bowiem najtańszem miaBtem uniwersyteckiem w 
Austrji, i nieprędko znajdzie się drugie miasto, gdzie 
by wszystko tak było przygotowane dla studentów jak 
w Gracu. I tak są tu liczne kawiarnie i restauracje, 
obliczone na studentów, które uie mogą jnż z sobą 
konkurować co do taniości, bo za 6 zł. 60 ct. mie­
sięcznie dostanie tum bardzo porządny obiad, a za 
l  zł. miesięcznie mieszkanie, tak iż ubodzy studenci 
a °gą w Graca wyżyć za 20 zł. miesięcznie, a kto ma 
3(1 do 40 zł. miesięcznie, może w Graca żyć bardzo
tygo d n ie .

Kochaw ina 16 września Dalsze ofiary na ko- 
“Ciół Matki B. Izwolska ze Lwowa zł. 2, Nowakow- 
Bka z Żydaczowa 2, z Kamionki 1, Pociej z wdzię- 
pzności za wysłuchanie prośby 0'25, Żytyóska o bl.
1 °Pióbę w pewnej sprawie 1, S. E. z Podola na 
jotencję zdrowia 2, Żarawska z Gai 1 (i n. m. św.), 
Kolinek z Kent 2, Niewiadomski 3, Jnlja Ktzub z 
Tyrawy 5, Chuderska z Chlebowa r>a intencję jedy­
n k a  2, H. W. z Lipicy dolnej 1 na podziękowanie

. B. za doznaną łaskę, M. M. z Kranzberg o speł­
nienie życzeń 5, Godleweki z Dołhego 5 (i n. m. św.),

. J’ Edmuś z Brzeżan 2, z Krynicy z prośbą o 
°Pietę nad córeczką 5, o spełnienie prośby z Kryni- 
?? U Kubricht z Łówczyc 5, Szembekowa z Wierz­

by 10 dla uzupełnienia wotum, Lack z Sokołówki 
0 hłog. w zamiarach 1, E. K. z Czernichowa 2 na 
Podziękowanie za wyzdrowienie Brońcia i Irenki, 

ziakun z Bołszowiec 2 prosząc o uzdrowienie cię­
żko chorej córki, Tułaczyński 1 na intencję odnale- 
jdenia zguby, Brodowski prosząc o zdrowie 1, ks. 
“łałaczyński 1 prosząc o błog., Pietrnska z Rady 15, 
Agopsowicz za zdrowie Zosi 1, A N. z Pogwizdowa
0 łaskę Matki B. 2, M, K z Kamionki str. 5 (i na 
?• ŵ- dziękczynną), Błachowska z Kozłowa 5, Ma-

owiecka z Kasperowiec o opiekę 1 (i n. m. św.), 
Blerota na cegiełkę 2, Berezowska z Żyrawy 6 (i na 

św.), Juljnsz G. z Gorlic 1 prosząc o zdrowie 
chorej żony i córki, Treter w Podlipc&ch 1, H. G.

Lwowa 2 .dzięki za otrzymane łaski*, bs. pr. 
hlotykiswicz 1, Wilczyńska 5 (i n. m. św) ,  Balbina 
Lack z Sokołówki o wytrwanie i zwyc:ęztwo w pe 
Wnej sprawie 1, B. S. z Krakowca o zdrowie męża 
B 50 (i n. mi gw ^  j an}a z Chorostkowa błaga M. B. 
J hłog. l } W. A. z Kołomyi 10 dziękując M. B. za
2 TPr° Si 0 ie8zcze> Pdsl ze Lwowa o pomoc M. B.
2 . J z Brzeżan 2 na uproszenie miłosierdzia,
próg, a dj]'ękująe M. B. za obronę 1, Engelfeld 1
dzieclT ° przywrdcenie słuchu, biedna sługa z R v
1 7,0 ° Wa r? P°łscając się opiece tej Królowej nieba 

- .mi! Paulina D. z Krakowa o zdrowia 1, liry
" ' ™ ! cza j20 Lwowa od Almy 0 50, od Fili 0 -50, 
św l a i  . od hliŁołaja O 50 (i od Janiny n. m, 
ł t  k rodziny S, z Podhorek 5 50, N. N. z Brze- 

E o opiekę nad dziećmi i błog. (i n. m. św.)
yryan z Rudy 2, klasztor PP. Benedyktynek w Sta-

Ejąt! ach ze składki 5, Emilja D. z Drohobycza 2 o 
błog. dia syna, W. M. ze Lwowa 2 (i n. m. św.), 
Aartowski ze Skolego o zdrowie dla rodziny 5, z 
Krzeszowic 5 (i na m. św. aby Bóg i Matka Najśw. 
Powrócili zdrowie mojemu chlebodawcy), R L W. 2, 
s nżące l ,  Emilja 0 80 z Wieliczki, A. J z D. 1 

Prośbą o pomoc w potrzebie, od .biedaka z Dzie • 
nowit“ 1. z  tacy kościelnej 169 zł. 23 ct.

za i au powyŻ8ze ofiary składam serdeczne „Bóg 
F ać prosząc najuprzejmiej o dalsze.

Ks. Jan Trzopiński,
• administr. parafji, p. Żydaczów.

Na pochyłe d rzew o  i kozy skaczą. Par
Ujontaryzm we Francji upadł już tak nizko, że 
Barytu zaczynają nielitościwie drw ć z niego. Tak 

sprzykład pewien były galernik Lizbonne na serjo 
audydnje w 18 okręgu paryskim i w odezwach wy- 
orczych nadaje sobie cały szereg tytułów, a miano- 

^ lcir ^rektora teatru, komedianta, poety i szynka- 
Wsz’ ^  programie swoim przyrzeka protegować 
sznkR'16 Przyjmować wszystkich nicponiów,
Wvrn/,?C karjery- szachrować orderami i t. p., pod
kiej tfe111- WBze*ako zastrzeżeniem, iż zyskami z ta­
nie dziehJ08- ^ *  mana° ta poselskiego będzie Bumien- 
urr,w«rt,!z ^  z wyborcami. W tym celu zamierza 
zwoływać k}udn!ł bnehhalterję i co trzy miesiące
i rmi -i WBP^°hywatell, celem odebrania rachunków

Pokwitowania dywidendy.
ryża hultB-i ry *8liznje w dziesiątym okręgu Pa- 
cił l Z r*a80nem- Jest to były ksiądz, który zrzu- 

kapłańską, widocznie czując się jej noszenia
kam • tr>‘ Ni0 ™a 011 czem °P,acić kosztownej 
Dl upRD,i‘ wyborczej. Z&mia&t przeto drukowania i 
F akatowania odezw, zamiast zwoływania metingów 

> torczych, powieś ł sobie na piersiach i plecach 
**6 tablice, na których ogłosił się „kandydatem do 
ala prawe dawczego", i które od rana do wieczora 
“QBi Po bulwarach swojego o; ręgu wyborczego. Na- 

ywa Oa się Cotton.
luny znów kandydat żądał od prefekta Sekwa- 

z - p' Bouhilla, przyjęcia deklaracji, żc ożeni Eię 
•adfl50 -C0r^^’ jo^oli zostanie wybrany, a otrzyma po-

ajenta policyjnego, jeżeli przepadnie.
krpR gromadzeniu bnlanżystów w jedynastyra o- 
a*Pewni • CaD0 kanńydature Rocheforta nroczystem 
cieie6Itaeniem> ie zobowiązał się on przywrócić karę 
BowaniemWe .FrancP> B wyłącznem wszakże zasto- 
rządu ^  do obecnych ministiów i członków

wie I 6„Parlamenh francuski, deputowani, ministro- 
zawiniJv T  Wszy8tkie „szare gęsi“ republiki dużo 
naBl§puj’ący .Parlamentaryzm Łak upadł, dowodem fakt

Cl0ViHZr y P° eta 1 poBeł fra“c«8ki> republikanin 
*ci n Uc:8aes> postanowił po ośmioletniej działalno- 
Ogłao m0Iltar“ej wycofać się z życia politycznego. 
Polii!28 0n? Że cznje “tesmak do matactw i intryg 
w i e ś c i ć  ’ p0BtRD0Wlł więc napiętnować je w po- 
Poetv' zuPełnie gotowy, tkwi w głowie
barn, rozdział pierwszy tego utworu będzie
licji 0 ZEan>iennym. Sceną jego jest komisarjat po- 
Pana Przyprowadzono jakąś damulbę, przyfa-
k0lniB aa prącym  uczynku kradzieży. Na zapytania 
że j arza’ przytrzymana z bezczelnością oświadcza, 
aatyCh . rdzo bliską znajomą 30 poBłów i wymienia 
słów zr , a8t ich nazwiska. Urzędnik, p0 sprawdzeniu 
byle tvic e k̂i’ czemprędzej puszcza ją  na wolność, 

nie narazić się pp. posłom, 
na szczv S° n w pry«atHych apartamentach Eiffla 
pujące ,̂cie wieży, zapisał w .złotej księdze“ nastę- 
waiczemnÛ a:. niożynierowi Eifflowi, dzielnemu budu- 
4ynierji h olbrzymiego dzieła nowoczesnej in-
podziw dla od te«°» który *ywi wysoki szacunek i 
° ie  dla na' ^Szyskich inżynierów, a cześć i uwielbie- 

Jwiększego inżyniera, Pana Boga*.
monarsze ^  ^ ' ^ 9  M onaco . Po śmierci Karola III 
kwadr nh Fz^dy Dad państwem — mającem 21 km. 
Karol *—.  SZara —  °hj^ł syn jego Albert Honorjusz

Nowego władzcę powitała armja księstwa, skła 
dająca się z 5 oficerów i 77 żołnierzy pod komendą 
pułkownika hr. St. Croy, ubrana w operetkowo jaskra­
we uDiformy. Prezydent zaś rady państwa br. Faria 
conrt oznajmił monarsze, iż dekretem z dnia 8 Intego 
1869 zostały zniesione wszystkie podatki w Monaco 
i Monte Carlo, tak że od tego czasu rada państwa 
nie ma właściwie nic do roboty.

Ze wspaniałych bizantyńskich ssl kasyna obije 
się o białą skałę „MesBieurB, faites votre jen l“ i wy­
strzał z rewolweru, który skraca życie nieszczęśliwych 
ofiar gry hazardowej. A dla odnowienia układu z po­
tomkiem genueńskich zbójów morskich pojawią się w 
imieniu towarzystwa aticyjnego, które utrzymuje ja 
skinię rulety, krewni aferzysty Bianca.

Nowy książę Monaco liczy lat 41. Ożenił się 
wcześnie z księżniczką Hamiltonówną, kobietą nad­
zwyczajnej urody i inteligencji. Małżeństwa temu je 
dnak nie zakwitły róże. Panowały ustawiczne dyso­
nanse. — Raz książę zdobył się na koncept równie 
pospolity jak brutalny. Księżna lubiła kąpać się w 
morzu wieczorem, gdy czarownie łagodny wiatr prze­
wiewał z dali a nad zwierciadłem fali przelatywały 
spło 87,000 mewy.

Owóż następca tronu zaproponował gościom 
swoim, aby razem z nim urządzili księżnie nad brze­
giem morza serenadę. Loksjskie dnsze towarzyszów 
księcia zgodziły się na niecną propozycję; jeden tylko 
z oburzeniem ją odrzucił i bronił kobiety tak gorąco, 
że projekt upadł.

Ks'ężna, gdy eię o tem dowiedziała, podała na­
tychmiast o rozwód. Po kilku miesiącach otrzymała 
z Watykanu dyspensę całkowitą i wyszła za tego, 
który ją uchronił od skandalu. Jestto hr. Tassilo Fes- 
tetics, magnat węgierski.

Teraz Albert Honorjusz Karol ks. Monąco za­
ręczył się a według innej wersji ożenił się już po 
raz wtóry z wdową po Armandzie ks. Richelieu, któ­
ry umarł w roku 1880. Z domu nazywa się ona 
Heine, pochodzi z rodu, którego chlubą pozostanie 
na wieki poeta „Weltschmerza*. Żydówką wszBbże 
nie jest właściwie, bo rodzina br. Heine Geldertów 
przyjęła wiarę chrzvściańską.

Pierwsza żona ks. Alberta odziedziczyła temi 
czasy wielki spadek z olbrzymiego majątku Hamilto­
nów. Spadek teu zapisała synowi swemu z małżeńBtwa 
z Albertem. — Syn ów nosi imię Ludwik i jest teraz 
następcą tronu.

C o  jes t na św iec ie  na jc ięższe  do d źw i­
gania ?

Ani beczułka rtęciowej cieczy,
Ni miedź, żelazo, — wszystko to puch,
Lecz d w ie.. nadzwyczaj leciutkie rzeczy: 
Kieszeń puściutka i puBty brzuch.
Kw estja.

—  Jakie oko najwyżej stawiasz w twym wyborze:
Pogodne, smętne, czy takie, co się skrzy?

—  Przyjacielu 1 w tej kwostji dwóch zdań być 
nie może.

Tylko... trzy.

L itera tu ra  i S ztuka .
*  Z  teatru. Krótki, a z wielu względów inte­

resujący szereg występów p. Dutertre-Plucińskiego 
zakończał się wczoraj. Artysta paryskiego ,Odeonu“ 
grał rolę kapitana Montaiglin w sztuce Al. Dumasa 
(syna) p. t. „Pan Alfonsu. Rzecz to nie nowa ale 
za to... słaba. Zbudowana, jak wiele innych Du 
masa dla postawienia u szczytu, niby na kopule, tezy 
z góry przyjętej, opiera się na samych paradoksach, 
psychologicznych a nawet faktycznych nieprawdopo­
dobieństwach, lub zgoła fałszach. Efekta melodrama- 
tyczne przeplatające djalog, miejscami dość nużący, 
ratują wprawdzie jako tako honor sceniczny tej 
sztuki, ale wątpliwej wartości morał nie okupuje nie 
smaku, jakiego widz w ciągu całego wieczora do­
znaje, słachając etycznych paradoksów francuskiego 
adwokata kobiet upadłych i jego psychologicznych fał­
szów, któremi się posługuje, jak n. p. ten, że dzie­
sięcioletnie dziecko, n i e  n a u c z o n e ,  kłamie bez­
wiednie, ażeby ratować honor matki!

Główna i popisowa rola kapitaDa Montaglin, 
stającego na scenie jako wzór szlachetności męskiej 
i aż do ostatecznych granich posuniętej abnegacji, zna­
lazła w artyście paryskim bardzo dobrego wyko­
nawcę. Spokojna, (z małym wyjątkiem w pierwszym 
akcie) i w mierze utrzymana gra, przy Bzczęiliwem 
zastosowaniu charakteryzacji i bostjumu, zrobiła wczo­
raj wrażenie o wiele lepsze aniżeli w „Świecie nu­
dów*, gdzie postać profesora Bellaca, świetnego cat»- 
scr’a, wyszła wymuszenie a poniekąd i niefortunnie. 
Zresztą, jak zwykle, podziwialiśmy wczoraj u p. Du* 
tertre’a doskonałe pamięciowe opanowanie roli, u ar­
tysty paryskiego tem chwalebniejsze, że zdobyte po 
niepoślednich trudnościach technicznych. Powinno 
ono być dla naszych artystów wiele mówiącym i na­
śladowania godnym przykładem.

Obok gościa paryskiego zasłużone oklaski zbie­
rała pani Nowakowska, a podnieść Dależy też usiło­
wania p. Kasprowicza, który dobrze pojął i nieźle 
przedstawiał na scenie pana „Alfonsa*. Wprawdzie 
trochę więcej ożywienia w grze, aniżeli miał wczoraj 
młody artysta, byłoby nie zaszkodziło wcale, ule 
w ogóle całość roli wypadła zadowaluiająco, — P . —

* Św iat. Nr. 18 z 15 września zawiera prace 
literackie dr. Antoniego J. (p. t. Po inkursji koza­
ckiej); Edmunda Naganowskiego (Listy z Anglji) 
Włodz. Zagórskiego („Bez steru*); Z świderskiego 
(Wieś Wisłu) dr. J. Ochorowicza (O hypnotyźinie) 
Hósieka (Z życia Słowackiego —  z oryginalnym ry­
sunkiem poety) i w. innych oraz obfitą kronikę.

W dziale illustracyjnym spotykamy utwory Ko­
chanowskiego, Bakałowicza, TondoB8, Rybkowskiego, 
Chełmińskiego, Matejki, Pitschmana (Portret matki 
Słowackiego) i Popiela.

Nadto dołączone Bą osobno dwa dodatki po­
wieściowe.

Poważne pisma francuskie nie spuszczają z oka 
Świata, krakowskiego dwutygodnika illustrowanego, 
który w pawilonie prasy na wystawie powszechnej 
paryskiej zwraca na siebie uwagę prawdziwych znaw­
ców. A rt et Critiąue, tygodnik poświęcony sztuce 
i krytyce, w jednym ze swych ostatnich numerów 
bardzo pochlebnie się wyraża o tegorocznym rozwoju 
naszego galicyjskiego czasopisma obrazkowego. Kry­
tyk francuski bardzo wysoko podnosi jego zalety, 
zapewniając, iż nosi on na Bobie charakter rzeczy­
wiście artystyczny, dla tego też może być śmiało 
porównanym z najrozgłośniejszemi publikacjami fran- 
cuskiemi i angielskiemi tego rodzaju.

*  P. W ładysław  W sz e la c zy ń sk i zaszczytnie 
znany pianista i profesor najwyższego kursu fortepia­
nowego w gal. konserwatorjnm, otwiera z początkiem 
roku szkolnego kurs lekcyj prywatnych, a nadto 
zaprowadza kurs nauki zbiorowej, w mieszkaniu 
swem przy ul. Akademickiej pod 1. 18.

wielkości, których obrabianie odbywa się na Kur­
piach. Pracuje tam obecnie około 325 Kurpiów, za­
rabiających przeciętnie trzy rnble tygodniowo. Mu­
szle sprowadza fabryka z Anstralji i z Ameryki po­
łudniowej. Fabryka grzebieni hr. Krasińskiego 
w Warszawie zmuszoną była zmniejszyć liczbę robo­
tników z powodu nadprodukcji grzebieni rogowych, 
mających obecnie mniejszy zbyt, spowodowany kon­
kurencją, wytworzoną przez zagraniczne fabryki grze­
bieni metalowych. Rząd, jak zapewnia Kur jer Co­
dzienny, chcąc zabezpieczyć tego rodzaju przemysł 
krajowy od konkurencji zagranicznej, ma nałożyć 
wysokie cło od grzebieni metalowych, grzebienie zaś 
rogowe zagraniczne mają być opatrzone plombą, 
w celu zapobieżenia przemytnictwu tego rodzaju wy­
robów.

— ■ Ś w ię to  grado w e. Parafja Hartum w West- 
falji obchodziła niedawno, jak corocznie, święto gra 
dowe. Oto tradycja tej uroczystości:

Gdy przed 300 laty w miesiącu czerwcu grad 
zniszczył kompletnie zasiewy w Ilartumie i w całej 
okolicy straszna zapanowała nędza, parafjanie posta­
nowili dzień ów nieszczęsny świętować i spędzić na 
modlitwie, aby uprosić Stwórcę o odwracanie w przy­
szłości podobnego nieszczęścia. Jakoż we wszystkich 
latach następnych grad omijał tę okolicę, lecz w mia­
rę, jak o klęsce tej zapominano, poczęto także za­
niedbywać modłów w pamiętnym dniu klęBki i wre- 
szcia całkiem ich zaniechano. Po upływie lat 30, 
tegoż samego dnia nad wieczorem, rozurożyła Bię na 
okolicę burza gradowa i znowu zniszczyła wszelkie 
plony. Wrócono do nabożeństwa. Odtąd jnż przez 
setki lat „święto gradowe* uroczyście jest obchodzo­
ne i gradu nie ma.

—  P ro c e s  o konkurencję. Wina szampańskie 
domu Moet, Cbandon et Comp w Epernay, założo­
nego w r. 1743, są głośne i znane pod nazwą 
„Moet*. Z rozgłosu tego skorzystał p. Moet i po­
rzuciwszy karjerę dyplomatyczną, w r. 1888 założył 
w Rheims fabrykę win szampańskich, które sprzeda­
wał pod marką „Henri Moet*. Rzecz naturalna, że 
lobownicy marki „Moet* na drobną na pozór różnicę 
„Moet" a „Henri Moet* nie zważali i kapowali wi 
no Henryka Moeta a nie starej firmy Moet et Chan- 
don. Ta ostatnia firma wytoczyła więc Moetowi pro­
ces o niedozwoloną konkurencję. Adwokat tej firmy 
tłómaczył, że Moet, korzystając z tego, iż nosi takie 
same nazwisko, pragnie dzielić się owocami pracy i 
zabiegów owej firmy. Adwokat prosił zatem sądu, by 
Moetowi nie dozwolił na sprzedaż wina pod marką 
„Moet*. Pozwany bronił się tem, że do nazwiska 
swego ma prawo, wolno mu go zatem używać wszę­
dzie i zawsze, zresztą rzeczą lnbowników win szam­
pańskich jest zważać na to, czy markę „Moet* ku­
pują u firmy „Moet Cbandon et Comp.*, czy też u 
firmy „Henri Moet, dom założony w r. 1888*. Sąd 
skargę odrzucił.

—  P rze c iw  żeńskie j usłudze. W  tych dniach 
deputacja garsonów wiedeńskiego stowarzyszenia ka- 
wiarzy udawała się do miejscowego prezydenta poli­
cji i wręczyła mn memorjał przeciw usłudze żeńskiej 
w kawiarniach. Prezydent policji oświadczył, że mo- 
tywa w memorjale przytoczone uznaje za Błuszue. 
Taką Bamą wymijającą odpowiedź otrzymała deputa­
cja od dolno - austrjackiego namiestnika i od magi­
stratu wiedeńskiego.

— Pani Le Ray, dama, znana w arystokraty­
cznych kołach francuskich, matka młodego księcia 
cfAbrantes i hrabiny FaYerney, przedsięwzięła przed 
paru dniami podróż do Persji w celach poszukiwań 
archeologicznych. Dama ta zajmuje się już od lat 
wielu badaniami archeologicznemi i odbywała podróże 
około świata, pełne niezmiernych trudów i wielu n ie­
bezpieczeństw. Śmiała podróżniczka wybrała Bię do 
Persji w towarzystwie starego kamerdynera, który 
z nią jnż pół świata objechał. W Per ji rozporządzsć 
będzie pani Le Ray własną karawaną, którą w tym 
celu już poleciła przygotować w Teheranie. Szach 
perski, za bytności swej w Paryżu, przyrzekł pani Le 
Ray swoję pomoc i opiekę.

Część ekonomiczna.
=  W iedeński ta rg  zbożo w y nie ożywił eię 

wesle w ubiegłym tyg doiu. bo większa część 
obrotów spoczęła ostatecznie na składach, które 
też powiększają się z kaf.dym dniem. W obee 
tego właśnie konsumeja zachowuje stanowisko 
wyczekujące, i śmiało patrzy w oczy zimie, ufas, 
że negrrmadzone zapasy, uiepopyiywane przez 
zagranicę, starozą ku pokryciu potrzeb krajo­
wych.

Ceny w ciągu tygodnia prawie nie zmieniły 
się, Jeoz też i nie podniosły się. Martwota na 
targu w gotowym towarze źle działała na handrl 
terminowy, a w obec trudności w ulokowaniu 
zgłoszeń jesiennych ceny musiały się cofnąć. 
Tego nie powstrzymało newet podniesienie się 
cen m  targach amerykańskich, gdyż tej pod­
wyżki nie akceptowały zaeh >dnie targi Europy.

W feońcu tygodnia poprawiły eię nieznacz­
nie ceay p s z e n i c y ,  lecz w sibotę znów osła­
bły, tak iż pszenicę na jesień nie notowano wy­
żej jak po 8 38 -8  44 zł., z dostawą na wiosnę 
po 9 10 — 9T4 zł.

Ż y t o ,  czy to gotowe, esy na dalsze termina
straciło 8 do 10 ct.

J ę c z m i e ń  nie znejdował odbytu; kilka 
partyj morawskiego sprzedano na eksport, lecz 
węgierski nie zn&ehodził odbiorców.

O w i e s  utrzymuje rię stale, odchodzi ła­
two, a ceny got ,wego towaru lub na późniejsze 
tarmina podniosły się o 10 ct.

K u k u r u d z a ,  w skutek wtadomosoi o 
pomyślnych zbiorach tegorocznych, szła leniwo i
ceny jej spadły.

Oto najwyższe i najniższe notowania w cią
gu ubiegłego tygodnia:

pszenica na jeaien 8 65 8 38 zł.

żyto „
n v

owies *
Tł »

kukurudza
spirytus

wiosn. 9 29 
jesień 7 20 — 7 10 
wiosn. 7 63 7 54
jesień 7'06 7 02
wiosn. 7 51 — 7 43 

611 — 5 85

Rozmaitości.
— P rzem ys ł w  K ró lestw ie  P o lsk iem . W tyeh 

dniach przyholowano do Warszawy statek z ładun­
kiem muszli w wadze 20 .000  kilogr. Muszle odsta­
wiono do fabryki grzebieni, Ludwika hr. Krasińskie-
nr. w w rn K ifli*  tr n łn la  ffU K lkow a r ó l t l f i i

| wnętr.inej w a tośui, i nie pyt i, -czy p ry srie  dy­
widendy zabezpieczą ulokowanemu kapitałowi 
przyzwoite oprocentowanie.

Tak dzieło eię z Łkojami wielu czeskich 
kolei. Zaledwie po otwarciu stanęły one na fcra- 
węi i bankructwa & wówczas przestraszona gieł­
da wiedeńska obwołała te skeje „non Taleur^mi’ 
i z panicznym pośpiechem wys^rzedała je po 
kursech śmiesznie nizkich. Po tych censch prse- 
ezły te akcje w ręce zagranicznej spekulacji. Oaa 
trzymała ją cierpliwie, doczekała eię zmiany sto­
sunków na lepsze, wyzyskiwała to zmiany śrubu­
jąc kursa coraz wyżej, a dziś odsprzedaje je na­
szej giełdzie z ba,eczi!vmi zyskami. Obernie dzieje 
się to z akcjami kolei Buschtiehradzkie', a chociaż 
oBtfitnia dywidenda ich wynosiła od akcji jeno 
15 zł., dziś stoją one 490 za 200 zł. nominale, 
bezustannie idą w górę, a nasza epehulacja, nie­
pomna niepewnej przyszłości, odkupuje te gskeje 
od giełdy beri ńskiej. Jeszcze jaskrawiej stoją 
akcje kolei z Aussśg do Cieplic, posiadającej wlc.- 
sna kopslaie węgla. Nominalna ich wartość 200 
zł., w czŁsis zalewu kopelń tiepkckich przed 
dziesięciu laty wysjiriedawsno je u n- ŝ jfsko pa- 
Dier do wyklejania pokoi po 50, & nawet 40 zł 
Dziś dają dywidendę od sztuki po 45 zł. i ma­
jąc kurs 1230 zL, pożądliwie bywają sskupowane 
przez naszę spekulację.

Składa więc nasza spekulacja podwójny 
haracz zagranicznym giełdom — pozbywa się 
papierów, możliwych sanacji, po cenach zmarno­
wanych, jak to n. p. dziś dzieje się z akrjtuni 
kolei, sziąrko-morawskiej sprzedawanych po 17 
za 200 zł., a napowrót odkupuje je s  nadwyżką 
lichwiarską. Innym zupełnie odmiennym torem 
poszły Alpiny. Po emisji zagranica ocanowała ją 
przeważnie, lecz z chwilą upadku „Union gane- 
ral* tak ubezwartościowała ten papier, iż spe­
kulacja nasza odkupowała go po cenach bajecz­
nie niskich a djbrze każdemu pamiętnych, bo 
przecież to nie tak dawno, kiedy ten górniczy 
papier płacono za 100 po 17 zł. Dziś stał się on 
u nas w Wiedniu artykułem medy. Szaleją za 
nim wszyscy, począwszy od arystokratycznych 
sportsmenów a skończywszy na s ’ubanmŁdlach. 
Siał ten przeniósł się na zag;an c:ne giełdy, 
drą się one o niego formalnie, a kurc Alpinów 
rośnie jak na drożdża 'b i dziś stanął już na 90 
zł W spekulacjach za niemi i czeekiemi kolejami 
upłynął ub:egły tydzień, o ile rosły kursa tych 
benjaraiuków, o tyle stagnowftły prawie wszyst­
kie inne wa’ory, bo nawet wśród spekulacyjnych 
akcyj bankowych jeno Liinderbrnk, ów chrze­
stny ojciec Alpinów, pochlubić się może zwyżką, 
a w pośród galicyjski; h kolei tylko Czcrniowieo- 
kie znaczni* posunęły się naprzód.

Oto notowania początkowe i kańcowe ubie­
głego tygodais:

kredyt, austr. 306 25 305 50
węg. 317 25 316 25

anglob. 136-25 136 40
uniony 23F70 231 50
bankv. 112 10 112 50
laenderb. 238 80 241.50
ludwiki 194-— 194’—
czerniowieckie 234 50 238 25
renta pap. wsp. 83 50 83 50

„ srebrna 84 35 84 50
austr. złota 11010 111 10
6°/0 austr. 99 55 99 55
węg. złota 99'50 99 45
59/b węg. 94 45 94 55
Ruble 1.233/4 1.23 3/4

N a d e sła n e .

Pr. Oskar Widman
pym.riasz sip itf ia  oowszeclia 'g i, powróc i do 
Lwowa i ordynuje od godz. 3 d ) 5* popołudniu 

w dunu  pr;v ulicy Grodzickich pod 1. 2.
187 2 - 4

13.87 V*- 
VViedeń 15 września.

{Z) Jest to właściwością, albo — wyraźniej 
mówiąc — słrbą stroną naszej giełdy, i i  ona 
przy znaczniejszym spadku kursowej wartości pe­
wnego waloru łł,two się zniechęca i za bezcen 
ten walor wysprzedsje, a równocześnie zbyt opty­
mistycznie zapatruje się nfl reŁ| n^ wartość pa- 
pie.ów, nugie i potężnie idących w górę. Na­
stępstwem tego bywa, że pr*y spadku, dłu 
żoj trwającym, wyzbywa się * guberni stratami 
niektórych efaktów na to tjlko, aby po pewnym 
czasie, kiedy kurs tych papierów poprawi Bię i 
ustali, odkupywać je od giełd sąs ednieb. Wtedy 
to giełda nasza, ocisrowana wysokim kursem 
owych papierów, nie waha się przepłacać je i 
nie zastanawia się nawet, ozy obecna wartość 
kursowa kupionych pspierów odpowiada ich we-

Ciągnienie I października b. r. 
G łó w n a  w y g r a n a  z ł .  2 0 0 .0 0 0 .

polecam losy m iasta Wiednia 4 ciągnienia
roczt ie po ku~s:e dziennym

P r o i i i e h y  na te losy po złr. 3.50 
włącznie stempla.

- A . i 3 . g - u . s t  S c i t i e l l e r t T D e r g -
Dom bankoiry i kantor wymiany w e L w o w i e .

Wydawnictwo gazety loiowań „Nadsieja“ Pre- 
Dumerata roczna na prowincji złr. 1 80.

F i?s;y j> eelisli d o  L w ó w ®
dnia 17 września 1889.

Hotel Z orza : N. hc. Potocki s Marjampoia. 
E hrabia Dzieduszycki z I.ydorówfci. W. Ba­
rański z Del;ny. Dr. A. T?*ub z Budapesztu. D. 
Hentsesku z Bukaresztu. J Bogacowicz z Kos- 
sowa.

Hotel Europejski: R. ks. Puzyna z Czarnc- 
łoziee. S. ks. Puzyna z Zshsjpnla. A. Pierzchała 
s Ciarnołoziec. S. Jasiń ki EŻ-.hajpola. A. Schnei­
der z Staaisłswowa. M. Marynowski z Hrebecny. 
J. Preesm  i  Drthobycaa. J. Popper i A. Klein z 
Wiednia.

Hotel Angielski: L h rabina Krasi ka z
W-łyniz. J Ł -bos z Brzeżan. A. Krajewski 
z Dubia. J  Heliman z Rawy rusk ej T. Kar- 
rie^sfei z Zawidcza. R. S ho li z Kamionki Stru- 
md

Telegramy „Przeglądu^
W iedeń 17 września. Slub Marji, córki 

prezesa ministrów Lr. TaafTs, z hr. Maksymilia­
nem Coudenhore, odbędzie się 21 września, a 
ślub hrabianki Heleny Tasffe z br. Ryszardem 
Mattencloit 24 września w Wiedniu.

Polit. Gorr. donosi z Belgradu, że królowa 
Natalja pisała do piwnej damy, że przyjedzie do 
Belgradu w d. 29 b. m.

Rzym 17 września. Rada miejska przyjęła 
przez aklsmację wniosek, potępitjący zamach na 
Crispiego i uchwaliła wysłać do niego telegram 
gratulacyjny.

Przyjęto także wniosek w. niesienia Cairolie- 
mu w Rzymie pomnika i nazwania placu, na 
którym Cairoli w ostatnich czasach mieszkał pla­
cem Cairoliego.

Londyn 17 września. Między robotnikami, 
którzy bastowsli i wczoraj dopiero wrócili do 
pracy, & tymi, którzy wcsla nie hartownią przy­
szło do kłótni; pierwsi nie chcfeli pracować z dru 
gimi razem za to, że uchylili się od zmowy, .* gdy 
naczelny dozorca przed-tawisł im, że reprezen­
tanci ich pisemnie zobowiązali się w ich smmniu 
do pracy, przestało widu robotników pracować i 
opuściło doki

Londyń 17 września. W konferencji wM-tn- 
sionhouse wzięli udział lord major, kardynał M&n 
ning, deputowany Brhton, Burns, TiUet i dwóch 
reprezentantów bompanij dokowych. Konferencja 
skończyła się pomyślcie i spodziewają się, żg zni­
knie powoli naprężenie panujące między robotni­
kami bastująaymi a tymi, którzy uie brali udziału 
w zmowie.

P raga 16 września (pryw.) Kom tet wyko­
nawczy niemieckich posłów do_ sejmu czesk tga 
ohradowfł wczoraj pod przowodnietwem dr. Schny- 
ksla m.d ponownym projektem ugody międay 
Czechami a Niemcami. Postanowiona trzymać 
w ścisłej tajemnicy przobieg narad i u hwai.

Berlin 17 września. Reicksanseiger docosi, 
£e crsnrz w odpowiedzi na przemowę pro-rekte- 
r& uniwersytetu w Gettyadse podniósł, że czem 
więcej u^zy się naród hietorji, tem pewnńj wzbu­
dza eię w nias szkch tt ,y sposób myślenia i dzia­
łania, i wyraził nadzieję, że nauka h storji roz­
winie się w latach najbliższych.

P rag a  17 września. Cesarz polecił namiest­
nikowi, aby wyraził ludności Czech osobliwsze 
podziękowanie cesarskie i uznanie za uroczyste 
przyjęcie zgotowane Mu przez ludność Lutomyśls 
i okolicznych gmin, tudzież za dowody lojalności 
ze strony tych gmin, wreszcie zs pafrjotyczną 
gotowość do ofiar i uprzejmość względem wojska 
okazane z powodu koucentracyj wojskowych.

M eran 17 września. Cesarzowa przybyła tu 
wraz z arcyksiężniczką Murją Walerją.

K isber 17 września. Pierwszy dzień mane­
wrów dał obu stronom i wszystkim trzem gatun­
kom broni sposobność okazania, jak znakom cie 
wyćwiczone są w atakowaniu i c bronie.— Cesarz 
wyraził, iż zarówno z wojsko, juk i z węgierskiej 
obrony krajowej jest bardzo zadowolnionyro.

Paryż 17 września. Bonlenger wydssł nowy 
manifest, którego główną dewizą jest: NsprzóJ 
przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi, t  j. oppor- 
tunizmowi.

Lłtffftł-? & Isźy haR(i#&w?ii 17 września 1589.
L  Ahsjc m  tisftt&t!
he* kapana bieł;«oejw ż ę d s j ę

bss rSysńćeady:
Kolej g&lic. Kar. Luń- 200 z i k .  193 50 196 f 0

, Swow.-(®er-j*»a. 200 zł w. 15237 — 4  0 50
Banks kip . gtilio, 200 s t  w s. 277 — 181 —

? kredyt, p.Ik. 200 sł. w, s- 216 —
2 lAsty za 100 rle.

Benku Łyp geiie 5 pro w s 100 — m  —
89/b Listy zastaw, Galie, Zakładc

kredytowego zie^kiegn 36 lest —. —1 _
Banka kyg gsiic 5 pre 10* 0 pr. i 03 25 i 04 25
Barku aisjowega 4 %  w a. 97 iO 98 tO
Tow galis 5 100 70 101 70

4 .. , 96 — 97 —
9 100 70 101 70
i 93 80 94 80

98 40 93 40
4*. -2 80 93 80

3, Listy dłużne za 100 złr.
9, Z, kr, wl, (d) 6° „) 8% w ł&w, 54 — 57 —

,  ,  ,  ? (d) 6 °0) 2 Y ,  - 46 49 —
Ł Obhyi ta 1.00 str

LidemuizEcyjne galic. 5 pre, m. k. 104 25 105 25
Kom banku kraj 5 pro. w. a I em 100 50 10 50
Poiycska kraf 7. r 1373 6 prs »  s 104 — 106 —

„ 1883 i  s\ 95 £0 91 ŁG
5 L o t y ,

Losy miasta Krakowa 24 - - 26 —
j St*nig’»wowa — 38 —

6 Monety.
Dukat holenderski 5.62 5 72
Dukat cssscsiłH 5 65 5.75
Napclscadnr 9 43 8 56 -
Fóiimpffljał rosyjski 9 68 §'78
Rubel fosyjaki srebrny 1 2 1 36

,  , papierowy 1 22%
190 sasrsk nicraieckid} 58 15 f  9  1 5

T e l e g r a m  g i e ł d o w y ,
Wiedeń dnia 17. września godz. 1. min 40

Akcje kredyt 306’— Węg. kolej póła.
Alpiny 94 10 wachodu. 186 50
Kredyty węg. 316 50 Wiadeńslrie losy
Auglob&nki 137-90 kom. 146 —
Ualcny 232 50 Afecje tytoń. 116 —
Ludwiki 194 50 Gnl. obi indem 104 75
Nordbany 258'— Elbcthale 223 50
Lombardy 118 50 r.Auderbiśjiki 245-—
Loey tureckie 34 90 R-sntfc zł. »§i5 99 60
SteatKbpJry 230 75 Bsrkyi-reiay 113 50
CssrKiomedd 0 238'— Monts yrea, pap . 94-75

R ubk 1.24—
Usposobienia słabsza.

j p o c i ą g - i  i r o l e j o - w e .
podług zegara lwowskiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z  KRAKOWA : o godz 8 je. 60 raco poc,
„ i  B 8 BO poi. „
„ 7 ,  15 wieczór .

9 4j8
Z PODWGLOGZTSK (na dworzec główny fwoweki): 

o gods, 8 m. 15 w nocy pot 
„ 2 „ 20 po po!. „

7 —
Z P0DW0L0CZY317: (e s  dworzeo Podzamcze).- * 

o godz. 2 m. 88 w nocy poc. 
„ 2 „ 8 no poL „
„ 8 „ 22 wieozór „

ZE STRYJA o gods, 12 m. 08 w nooy poe
,  8 „ 26 rano „
b 8 „ 86 po poi. „

Z CZERN10WIEC: o gods, 6 m. 40 rano poc.
„ S „ — wieczór ,
,  11 ,  6 .

Z BEŁŻCA: o godz. 5 m. 58 po pot. poc.
Odchodzą ze Lwowa:

DO KRAKOWA: o godz. 4 m, 20 rano po3
,  7 „ 20 rano ,
„ 2 a 28 po poi. a
„ ć , 30 wieczór „

Do ZIMNEJ WODY-RODNO:
o godz. 4 m. 20 po pop. poo. 

DO PODWOLOCZYSK (z głównego dworca):
o godz. 8 m. 62 pr. poi. poo, 

,  4 „ 11 po poł. „
„ 10 a 85 wieczór ,

DO PODWOLOCZYSK (z dworca Podzamcze:)
o godz. 10 m. 23 przed poi.,

• I 4  „ 2 2  d o  n o h

DO CZERNIOWIEC:

DO BEŁŻCA: 
DO STRYJA:

„ * „ 22 po poł. „
n W ii 5 w nocy (l

n 8 „ 20 przedpol. „
is 9 „ 50 przed poi. „
„  10 „  8 wieczór „
„ 7 „ 49 rano „

5 „ 6 0  rano „
„ 10  20 przed poł. „

8 „ 46 wieoiói „

oiob.
knrj.
mięs.
oaob.

mię*.
knrj.
mięs.

mięs.
kui .̂
mięs.
oeob.

W
a

mięs a 
po#p. 
miof. 
mięs

5. oaob 
w

korj.
030b .

ocob,

mięt.
knrj.
mięt,

mię*.
kur;.
mifif.
poep.
mięe.
mięa.
mięt,
oaob*
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M a j o r i e  W f i ł n i r i n f i  n a  d a m s k i e  I t  a g a z j  d  F .  K T l |  A I I E E  i  S Y N
i f l i l l U l  J U  Y U ś l I f l l l l S U  o t r z y m a ł  w  % w l& lłŁ ie m  w tv b o T z e  w ©  L w o w i e ,  p l a o  K a p i t u l i a y  1 . 1 .

Próbki na żądanie odwrotną pocztą franoo.
o t r z y m a ł  w  w i e l k i e m  w y b o r z e

sprzedaje  po cenach najniższych m s

Przybory krawieckie ®
Wstążki we wszystkich kolorach. Orygi­
nalne francuskie gorsety. Najlepsze saskie 

pończoszki damskie i dziecinne
poleca maga/syn

' W i l h e l m a  S y d o r a
* wa LWOWIE, w Hoteiu Europejskim. 104 3—18

Wino we flaszkach w dowolnej ilości.

Dochód czysty zasila fundusz wdów 
i sierót po lekarzach

j w o K s a ; v s r

W y s z c z e g ó ln ie n ie  n a o śm iu  w ystaw acEi'-

nc.orszyńska
.Rodzima sól gorzka
ze zdroju „Bonifacego11 w Morszynie.

ługowa pod lon tro l^  Towarzystwa lekarzy 
galicyjskich na sposób soli Karlsbadz. iej

M o r s z y ń s k a  sól do k ą p ie l i
sporządzona pod V on tro lf Komisji To­

warzystwa lekarskiego gal.
Zaleca się jako dodatek do kip ieli we wszystkich n ie­
mocach, w których sól i brom wskazane, mia­
nowicie zołzy (scrophulosis) we wszystkich formach, 

cierpieniach skórnych etc.

M orszyńska
Sól dla bydła

jako środek przeczyszczający dla 
bydła, koni i owiec.

G ló u m y  s k ła d  w  ap tece J . JPIJEPJSSA i  w e w s z y s tk ic h  a p te k a c h  i  s k ła d a c h  w ód  m in e r a ln y c h .
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Z ało żo n y w  ro k u  1 8 4 *

Handel i skład Win
Ludwika Sładtmiillera

■ w e  L w o - w i e ,  l a l l c a  K .- r a lc o x v -e i ls :a ,  © :

2583 poljca

oprócz win bardzo starych, koniaków, rumów, miodów, likie­
rów, starai i innych wódek,

t u k ż e  w i n a  n a  m i a r ę :
litr po 40, 48, 50, 60 centów i wyżej, 
butelka „ 35, 42, 45, 50 centów i wyżej.

# ■ ' Ś w i e ż e  w  o r ł y  m i n e r a l n e .  " W
Wysełk tuk w wi§,:szych, jak i mniejszych ilościach 

uskuteczni* się natychmiast.
Cenniki na żądanie gratis i franco.

Wina we flaszkach baloncwych 5cio kilow ych."

n a  4 ' | 3 ° ! o  l i s t y

zastawne za odpowiednią dopłatą

Pracownia rasznikarska

Szadkowski i Kopczyński
we Lwoms plac Bernardyński liczb ' 1.

wyrabiamy broń myśliwską w następujących systemach; Lefo- 
szówki, Iglicówki (syst. Teschner) z Kurkami Trzylufki lancastro- 
we z trzema, cynglami i zamkami z kurkiem lamanem nabok lub 
też nadół Lancastrówki wszelkich systemów jakoteż lanca: we­

dług angielskiego najnowszego wzoru.
Łoża dorabiamy najakuratniej według miary przykładnej.
Łaskawe zamówienia jakoteż reperacje z prowincji usku­

teczniają się odwrotną pocztą,

Galicyjski

Bank kredytowy
ul. Ja g ie llo ń s k a  1. 3 .

p r z e p r o w a d z a  k o n w e r s j ę

w jio so r a /iili  5 j„  M ó w  M taw oydi
Tow. kredytowego ziemskiego płatnych 31 grudnia 1889

188 3—5
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!1!20 Powieści i noweli za 3 złr.!!!
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20  Powieści i nowel za 3 złr.
a miai j wicie:

Ludzkie sądy powieść Leona Gozlana,
Odwiedziny w czerwonym klasztorze, nowella.
W Besbdach, obrazek z życia galicyjskiego przez Galamatiasza. 
Choinka.
Tysiączna noc i druga, nowella Jokaja.
Co śr.Lg opowiadał, obrazek z życia.
Przez miłość do Bogu, przez J. itogosza.
Dyplomata, powieść W. Cherbulieza.
Cmilta, nowella z angielskiego Ouidy.
Niewygasła miłość, powieść Dorego Thorne.
Dziwoląg z węgierskiego M. Jokąja.
Fenella, idylla włoska.
Za radą prsyia lółki, uoweila przez Zofię Rudnicką. 
Rodzina parjasów, z francuskiego przez Helenę Walczyńską. 
P  jednani, powieść z francuskiego.
Klara , nowella.
Ostatni występ, szkic londyński,
Kwiatek wiosenny, nowella.
Katarynki^, opowiedział B. Prus.
Dzień w podróży, nowella.

Adres: W. MTniecki — Drukarnia narodowa Lytów, 
ulica Kopernika liczba 7.

20 Powieści i noweli za 3 złr,!!!
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najlepszej jakości O
poleca

O  N O W O  Z A Ł O Ż O N A  F A B R Y K A  0

F. NIŻAŁOWSKIEGO le
I t  A A  z najlepszej bibułki francuskiej od 1 , 2 0  

■ w  W  ipeojalnych tu tek . „TEA ThA LN E“ 1 . 8 0  
IF" Dla o d s p r z id a j ą c y c h  z n a c z n y  r a b a t .  I O
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  Vt H A N D L U  P A P IE R O W Y M

_  Akademicka 8. — (Hotel ŻorJa) mf
A  opakowanie GBATiS. — Od 5.00C i wyżtj koszta przesyłki ponosi fabryk* 0
m i  o _ o g o _ o o o o o  o

H .  N I E M E T Z  i
m o c ł i a m k  z  i s i r  a l t o w a  A

(Magazyn zawożony w roka 18”?)
Poleca Szanownej Publiczności ssoją filję 

w e L W O W I E , u l ic a  S y k s tu s k a  liczba  2 4  
Sk ład  wszelkich system ów  najpopraw niejszych

m a s z y n  d o  s z y c i a
2808 23—50 i części maszynowych.

Angielskie B icy k le  i w e lo cy p ed y  dziecinne
Przyjm uje w ypłaty ra tam i

U skutecznia w szelkie n ap raw y  m echaniczne.
Cenniki bezpłatnie.

Sgpff W *  - t a  ^  l i p  f l i i r f M W d

o
o

kupuje i sprzedaje

i 4 ° | o  Listy zastawna
Tow . kredyt, z iem skiego

p o  k u r s i e  c l  z i ą n n y  m .

ia s s £
W łó czko w e  C hustki, K am izelki, Spódnice, 

Kam aszy dam skie dla dzieci
poJeua we wielkim wyborne 

p o  c e n a c h  B a rd z o  p r z y s t ę p n y c h
handel

Edwarda Schillinga
wo Lwowie,

-u.il.o a , :E 3 Ia ,llc łca  1. 1 © . 121
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P T *  Z n i ż o i i e  c e s i y  y Ł a .  a t 37- -
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W  mojch sklepach i głównym magazynie utrzym uję tylko najlepsze 
gatunk i wyłącznie krajowej uiezapaluej NAFTY  i sprzedaję takow ą 
detajlicznie po cenach najm ierniejszych:

I Litr Nafty podwój, rafin. bezwonnej kryształoiCCJ fKaiser Oel) po 2 f  
„ n „ v salonowej Nr. o. po 22

„ „ czystej nieeksplodującej białej Nr. I. „ 20
„ „ czystej „ gospodarskiej Nr. II. n 18

c t .
c t .

Kapu'ącsm n a r a z  prayuajmnlei 1 0  litrów, c dst*wiam Nałte do domu i 
orm szcaam  z powyższych cen n* litrzo 2  centy, lupującym m ftę ca łern i b e c zk a m i  
zawie.ającemi około 180 litrów daję prócz wym enionego oouetu jeizczs stosowny raba t.

Ktoby zaś z miejscowy, h odbiorców większej ilości N fty u siebie p< zechowywać 
niechoiał, otrzyma a s y  g n a ty ,  fetóremi zakupioną naftę częściow o  w Lał dym moim skle­
pie odbierać może, Pr y częściowy a odbiorze daję jeiuak^e o p u s tu  je d e n  cent na litrze.

Do lamp b ły sk a w ic z n y c h  trzymam osobny g a tu n e k  o&^cz^doie i aobrze 
palącej się nafty: k'órą przy odbiorze większym litr po 18  cemó* oddaję. Na p r o w in ­
cję  wysyłam za p r z e k a z e m  do wszystkich stacji kolei żelaznej zamówioną naftę.

124 2~?
10*1 0 tr* M i ą o z y ó s k i

we L w ow ie, Sykstuska 1. 47.
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Z a m ó w ie n ia  p r z y jm u ją  m o je  s k le p y  g łów nego  m a g a z y n u . Tele fon  N r. 159.

P T O H
salicylowy

przeoiw poceniu *ig nóg 
p n d e łk o  2 5  i  5 0  c e n t ó w

nabyć można w (klepach

I h n p t M i s z a
O.erL-ro wie, Krakowie 

118 niowoaoh.

Sąoikl kościaisa
parzona, forwentowana jakoteż 

pm^arowana kn;;?■>,« warkooym; 
najskuteczniejszy n a w ó z  pod 

WH/.e-Ikie zaaiowy i

w y  k s z t a ł c o n a  
m u z y k a ln ie  i
w języku franca- 
sk;m, życzy (obie 
u d z i e l a ć  t y o h  
rjr fdn-iotów tak 

panienkom jak i obłopczykom.
Bbźe poszumienie; ulica Piekanka 

liczba 9 I. piętro Z. Szyjkowska. 70

9 $0ba

S k ła d  k a w y

m oR i Kościcmeoi
pod godłem

X

F r o h Z 0i r  d o  k a r m y
(Fesfocan wapniowy)

bardzo zi.uUc?.ny łedatok do Hrmy dl* zwie­
rząt domowych i drobin wizzelkiflgo rodzaju; 
wp>5wa c* fi ilu y rozbój io ic i prz^sziego bydJu 
pociągowego, pr?.yrpjfiff/u otueżenU, powiększ*tn«ernia cr-łarnati- m i s k i  n lf j. j ^ j ■ja! anaoznie wy-maeśc » 1

j& i»Jir»«ft: «. ~

et* u kiu drobin. pro-

>  F .c tie t r5|t p-rdt ę wsiący 4 UIo wysyf*
Y cdirrotn* poozłą z* nideeliaiem przeltazcra 
Ś 1 sił** # 0  f l t .  t {rp%k.<jw%r»l*ra I opJaceniem ą porU do k»ic3j pocj.tr w Auairil i Niemczech. $ Ot-i3 i arj-oaób t-.irci* tek Mączki ko*ci*- 

a*.i, js-kotłi i FroMs-u 4* h r a y .  ** ł%d*al* 
h->ŁV.ratKie i

ffibryka rdw ohewSoinych I 
weioir ol) Uaandytewej

Juljasa Wanga
«t twswie, ulic* Jagiellońska Nr. 13.

Antykwaryat
Maurycego Stankiewicza

w Krakowie, ul. Sławkowska 20 
dostarcza dawne i nowsze książU 
polskie lub z Polską mające zwią­
zek a wyczerpane w księgarstwie. 
Naoywa dawniejsze i nowsze dzieła, 

rękopisy, mapy i ryciny. 
Przyjmuje w komis do zbycia 

dzieła w pojedynczych egzempla­
rzach lub w całych zbiorach, ogła­
szając je w czasopismach oraz w 
kataogach własnych, które wyda­
wać będzie kilka razy do roku.

Ed alof piar«5Bzy. zawi ra‘ąoy 732 
tytu'ów dział Jd XVI do XIX wiciu, 
roz yła na żądar ia bezpłatr-e. 152 1—8

f>!?S Lm'ńm Cha*qfcmy<Msi

K  A  W  
w  najlepszych gatunkach

21 i aprswkp:
aspejm K aw ę am eryuańeką

l  ki*, na i ‘7U, i-t-.O 
,ła prowiacjs- 4s>j big. s l  S-tf), S iA

KAWA PALONA pół kiło złr. 1'20 ot.
O db^rcm  ned 50 lig. ofusf

‘ mrm wcslS tmk te*
'wyj fełóua inji pod i_*s»g a*oj>so &■- 
dis ogłaiisąjg,

Przewyborne w smaku i zapachu
przez u . o  z  sprowadzane

ci ̂ r fo a ty
W dobrach Klimkówka

p. R y m a n ó w
będzie do nabyca 10 gatunków

141 2 —4

FOLWARK
obszaru około 400 morgów praw ie w .jednym kaw ałku 
ornej ziemi w dobrej glebie ze spadem do południu., po ­
łożony przy gościńcu wiodącym z Podhajce do Brze- 
żan. UddaJony od Brzeżan godzinę, od Podhajec godzi­
nę, od Kozowy trzy kw andranse, a  od stacji kolejowej 
M onasterzyska trzy  godziny jazdy. B udynk- gospodar­
skie bardzo dobre murowane, dom mieszkalny dobry 
wygodny, położony w pięknym ogrodzie angielsk-m, sad 
piękny 161etni z szlachetnem i owocami. Obsiew ozimy 

52 m orgi pszenicy i 05 żyta.
Folwark ten jest do sprzedania z wolnej ręki za cenę 

40.000 zł. (banku może pozostać 18.000 zł.) ewentualnie do wy­
dzierżawienia. Bliższej wiadomości udzieli Zbigniew Cieński 
w Stanisławowie ulica Lipowa 1. 79.

Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tek tu r

do zrycia dachów 
S .  S s B e l l g r i - Ł s r s s l a E i e w i c z a ,  in ż y n ie r a  

LWÓW, Koryt! a 18. 
pol6u> : ASFALD FUNDAMENTÓW dla izolowania mirów od „ilffoai,

Ej -.ASTYCZ.IE IZO

C h L i l i S l E l © ,
a miar wio i : */„ kilo

„As^am Pe"co Mardarin“ m.j- zł. 
przedni? isza mieszanka arom. 5-—
, u * a “ Perl i obi i. SóUo-kw. 4-40 
, ’ antojczi] Pecha,“ biało-kw. 4-—
.Nandżyn, ozaraa mocna . 8’20 
s d(mchong;.“ mało carkot . . 2 80 . „ ,
„Conęo,1 ■amil jna dobra . . 2  — Cenie 2 do 
„Proszek łvrbaoiany“ . . .  1 5o 

Nr. 7. „W/siewki,* z najlep. Uerbat 1-7C>
Nr. 9. B8ouohong,“ najprzedniejsza 8‘60

polece handel

Nr. 0.

Nr. 1. 
Nr. ł. 
Nr 8- 
Nr. 4, 
Nr.
Nr. 6,

KARTOFLI
gorzelnianych

w większej

109

Sf.
Pdki, Niemki, Francuski egz .m. i 
me egzam. BONY wyżaze i niższe 
wsz lkiuh narodowości, NAUCZY 
CIELI domowych i osobę z bards© 
dobrego djmu z świetnem i wszech 
s ronnem wykształceniem, pregnącr 
przyjąś miejsc i ja. .o nauczycielka, 
towarzyszka lub zastępczyni pani, 

poloca nauczycielskie tióro
A n i e l i  P a u i l l o n

wyższej n -uczycielki w Poznaniu 
Piekary 26.

87 8 - 8

Markiewicza
Lwowie w Rynku l. 42

mc p l. i

i niniejszej ilości po 
3 złr za 100 klg Za­

przyj mu je Zarząd dóbr. 
1*8 2—8

kła j den y na fnndamei ta 
LfRPLATY depii oną 
• d e  8..SO. wyaoi ion gut

er ta w gorąoym itajuj, 
igniotr—ałi .1 fB r o I _  I O  m .Q  o d

 ----------------_ , . 0i ion gatnnków da krycia dachów, LAK ASF*L
^YY, do konierwacji d»ihó-> tekfcmre 3yo£, SMOLĘ AN«IELŁKĄ 

_  bezwodną. 69 62 —?
U m i u a  n s f a l t e m  ja>o jHyi.ym ścoakiem znanym dotnd w bn« 
_  . downictwie najbard-iej z ‘wilgoe^-r- śoii c /  w mieszkaniach. 
Fabryka \ wykonywa w ojłym krajn twojemi laażmi pokry da dachowa 

tek nrowe i rercracje t7 ohże Metr O  od 60 do 80 centów.
. . G P w e h ra  T ic j f i  5  la , t .

Ze mówienia naróbmy w Krakowie prsyirsnj* Józef Sfrjtl' > d l i  1

Tanio jak nigdy!

Kog wełniany oa 95 ct.
160 ctmtióvr dłogości, 110 ctmlrów 
szerofcośU. Może tło ;y jako derł i a 
konia lrb 'o użytk i uo, oju za chodnik 
nrzy biurk- lob lożl n itr». wikutek 
nadzwyczajnej tanirśoi , adaje s.e do 

każdego użytku !
Nabyć można w shładzie wyro! ów sio- 

dlarako ryma.ski^h n

Michała Walicu.ewicż-a
przy nliuy Kcpernikt. naprzeoi r apt-ki 

Mi’ ’ ’

Nin.ejtzem mam zaszczyt unadomić ^zan. 
P. T. Publiczność, że p oi włiana firmą

Władysław Zborowicz
ol-wc rzyfeia 

przy tił. Sobieskiego l. 2 
naprzeciwko składu lamp Wgo p. Ditmara

8 ktad papieru  
wszelkich potrzeb do pisania,

rysowania i malowania
127 3—? rras

skład obrazów ram i t. p.
Pcleo-’ąa gig łaskiwyn względom 

wielce Sa» Ov>nej P. T. Publioz-oścl, 
kreślę się z nszanowdniem

Władysław Zborowicz
we Lwowie, przy uliny Sobieskiego 1. 2.

dikolaicha
90 8—6

OdpoYradatlay redaktor: W m e te r r

Najtańsze źródło
wszelkiego rodzaju k o s z y k ó w  1 
k o s z y c z k ó w  n u a o to w y c li  d a

pftń, stug i. t. p.
Lwów, ulica Sobieskiego lic '.ba 21.

80 8 - j n

5 :
o

PM 
O

o m  B '  ^
96 9—12 poleca

Magazyn wyrębów gumowych
K. KRIMMERA

Lwów, Hotel Francuski.

S a  UTRZYMUJE ffT :
liH U O L H  W E E K E E

■we L w o iw i e

Anonse PP, Abonentów.
K t ó r e  k a ż d y  a b o n e n t  m d  p n } «  
w i l e j  u m i e s z c z . . ć  b e z p ł a t n i e  
w  o b j ę t o ś c i  12  w i e r e z y  m ie - .  

s i ę c z n i e .

jHtal -j a a i y  o g n io t r w a łe j  po-
s.-u, uje jię. Oferty z pjbdaniMh! jeny 
prz j i Uj6 s g. iocz -jś (i jtięgarnia S« 
fartu Czajkowskiego.

% fcifes&d w#*, ■w di Ł W akaty Eudtk,


